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Za Redakcją odpowied 
Stanislaw Bronikowski

odpowiedzialny
w Poznaniu.

Adtniiilfltracjo. Ekspedycja i Kióro Redakcyi prsj pla­
cu Wiilielmowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzŁUkó 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
4«* * * * § redakcji, sdininistracyi i ekspedycji winny byd 

frankowane.

w i dni DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwart alns

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w >aństv'> ) niai 
niieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 '<sn.. w Austryi 0 . guktauć*,: 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 tal. lo gr., w Szwecj 
6 tal. 15 sbr., w Danii 4 kil. 2 ¿br., wo Włonzec»' 
w bzwiycaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 u., w Amr!

ryco G tal. Y;/a Bbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmuj ]i 
vz monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po j i 
cztowego nieniiecko-austryack. należących ¡urzędy po! j 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutnry ; 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takż* i

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bęi

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libr 
verseile, agence d’annonces internationales, 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34.

Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
Friedrichstrassse 60. A. Rete- 

rt, Sachse & Comp. —

Ajencye Dzienmkń Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą. wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3,
u pana Antoniego Rose, w Bazarze, ’ u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana IŁ Kirsten, Podgórna ulica No. 14. u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1¡2,

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9. u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
„ C. II. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza. Chwaliszewo No. 13, „ Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „ M. Friedlaeuder, naprzeciw zegaru poczt.,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. ' ... Jl
,Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego’zwiazku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dlà Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Touriion No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33 :

Ma całą Szwajcaryą, przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Little .xewi'Ort Street, Leicester Square, AV. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być maja, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy j

cyi Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku zamieszczonemi byü
nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

POZNAŃ, 20 września.

Wiadomości z Francyi nadchodzące odnoszą się 
głównie do fuzyi dwóch linii' burbońskich. Już wczo­
raj wspominaliśmy7 o wielkiej ruchliwości stronnictwa 
legitymistycznego i nadziejach, jakie żywią stronnicy 
hr. Chamborda; i dzisiaj także to samo zaznaczyć na­
leży z tym tylko dodatkiem, że śmielej jeszcze odzywają 
się organa legitymistyczne o przyszłej restauracyi, która 
ich zdaniem kwestyą jest tylko blizkiego czasu. Nie 
dzieląc z naszej strony tych optymistycznych zapatry­
wań już to ze względu na żywioły republikańskie Fran­
cyi, już to na nieprzychylne stanowisko, jakie mocar­
stwa europejskie w^obec fuzyi zajmują, nadmieniamy, że 
coraz więcej rozpowszechniają się pogłoski, jakoby hr. 
Chambord z każdym dniem skłonniejszym się stawał do 
ustępstw, jakich napróżno od niego dotychczas żądali jego 
stronnicy. Utrzymuje wprawdzie stronnictwo zacbó- 
wawczo-liberalne, że hrabia nie zgodz> się tak łatwo na 
to, ażeby Zgromadzenie narodowe rozstrzygało kwestyą 
przyszłej chorągwi, i wątpi, ażeby pretendent do tronu 
chciał był wydać okólnik, w którymby zaspokoił opinią 
publiczną co do swych zamiarów na przyszłość a na- 
dewszystko co do swej polityki w obec królestwa wło­
skiego, wszakże z drugićj strony panuje przekonanie, 
że i te przeszkody usuną się niewątpliwie i że uda się 
poufnym hr. Chambord skłonić ostatecznie do przy­
jęcia żądanych warunków. W tym zamiarze miał też 
hrabia Larcy udać się do Frohsdorfu i w tym ce­
lu, jak donosi ostatni telegram, odwiedzą hrabiego 
Chambord książęta Nemours i Chartres. — 
Nie przesądzając, o ile uzasadnione są nadzieje co do 
pojednawczego usposobienia hr. Chambord, powiemy 
tylko, że sprawa jego nie zyskałaby w ostatnim czasie 
wielkiego poparcia, gdyby potwierdzić się miała wia­
domość, że pretendent do tronu przesłał list do arcy­
biskupa paryzkiego, w którym mu wdzięczność wyraża 
za ogłoszenie ostatniego listu pasterskiego, który, ja­
keśmy to w swoim czasie nadmienili, powodem stał się 
zaczepek ze strony prasy zagraniczne). Podobne wre­
szcie podziękowanie, przesłane arcybiskupowi Guibert, 
nie mileby dotknęło gabinet francuzki, który pod par­
ciem opinii publicznej, jak pisze korespondent do 
Koln. Zt g., przez ministra oświecenia zmuszony był 
do wydania okólnika, w którym odwołuje się do „uczuć 
patryotycznych“ biskupów, ażeby w swych przyszłych 
orędziach więcej okazywali się względnymi dla polity­
ki rządowćj i nie kompromitowali jej w obec mocarstw 
zagraniczuych. Ten sam wzgląd na mocarstwa euro­
pejskie miał tćż według Avenir National spowo­
dować gabinet do oświadczenia, że zgodzić się nic mo­
że na nominowanie kardynałem arcybiskupa pary­
zkiego.

O odwiedzinach króla włoskiego i o towarzyszą­
cych itn uwagach prasy tyle już w poprzednich pisa­
liśmy numerach, że dzisiaj wstrzymujemy się od stre­
szczania kombinacyi dziennikarskich z okazyi pobytu 
Wiktora Emanuela w Wiedniu.

Z Szwajcaryi dochodzi wiadomość, że trybunał 
kasacyjny wyższego sądu w Bernie wydał wyrok w 
sprawie 69 księży szwajcarskich, którym potwierdził

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 216.)

W tym to czasie zjawił się w Warszawie mar­
grabia Wielopolski. Odwiedzał zamek. Napisał adres 
wolaków do cara, ale że nie chciał, aby w czem- 

olwiek był odmienionym, nie posłany był do Peters- 
I^ga —- i niebawem po raz pierwszy ukazał się na 

Widowni publicznćj. Zkąd przybył? Od kogo miał 
mandat? Było to dla ogółu tajemnicą. Pokątnie 
mowiono, że przez króla pruskiego carowi był po- 
econy. Dość, że objął już był 27 go marca korni-

rozporządzenie, odsądzające ich od funkcyi ducho­
wnych. W listopadzie zeszłego roku nie uznała 
konfereneya dyecezyalna stanów biskupstwa bazylej- 
skiego dogmatu o nieomylności papiezkiej i żą­
dała od biskupa L a cha t zniesienia wyrzeczo­
nej ekskomuniki przeciwko dwom księżom, nie 
uznającym także tego dogmatu. Ponieważ biskup nie 
zastosował się do owego rozporządzenia, przeto ta sa­
ma konfereneya pozbawiła go biskupstwa i wszelkiej 
z nim urzędowćj zabroniła komuoikacyi wszystkim du­
chownym. Owi 69 księża nie usłuchali jednakowoż 
powyższego zakazu i dla tego zasuspendował ich rząd 
berneński a trybunał kasacyjny, jakeśmy powiedzieli 
wyżćj, potwierdzi! wyrok.

Z innych spraw, dotyczących polityki, nic na dzi­
siaj nie marny do zaznaczenia.

Przypominamy w końcu, że w dniu 23 bm. odbę­
dzie się w Poznaniu zjazd delegowanych Księstwa w 
celu wyboru centralnego komitetu wyborczego i kan­
dydatów do sejmu pruskiego.

* Przed kilku dniami na tern samem miejscu do­
nosiliśmy czytelnikom naszym, iż magistrat tutejszy 
nie przychyli! się do petycyi, jaką w r. z. zaprojekto­
waliśmy w przedmiocie powiększenia liczby reprezen­
tantów. Dziś zaś w tym względzie podajemy w do- 
słownćm tłómaczeniu odpowiedź magistratu na ręce je­
dnego z petentów przesianą.

Brzmi ona jak następuje:
Poznań, dnia 13 września 1873.

Po rozważeniu pańskiej prośby z 15 listopada br. o 
powiększenie liczby reprezentantów z 36 na 48 przyszły 
obiedwie władze miejskie do przekonania, że nie ma ża­
dnej potrzeby powiększania liczby reprezentantów, i dla 
tego postanowiły liczby reprezentantów miejskich nie po­
większać.

Magistrat.
(Podp.) Kohleis.

Pomimo tak kategorycznej odpowiedzi i dziś po­
wtarzamy, iż sprawa nią ubitą być nie może i nie po­
winna. Mamy za sobą wyraźne przepisy prawa, we­
dle nich więc musi nastąoić wymiar sprawiedliwości, 
chyba, że prawa te są bibułą, niczćm więcej.

§ 12 Ordynacyi miejskiej powiada, że miasto, li­
czące więcej niż 50 tysięcy mieszkańców, do liczby ja­
kich, jak to ostatni spis ludności stwierdził, Poznań 
należy, mieć będzie nie 36 ale 48 reprezentantów. Ta­
ką więc liczbę reprezentantów posiadać powinniśmy, 
lub census wyborczy zniżonym być winien z 300 tal. 
na 250, jak to § 5 lit. d. tćjże ordynacyi przepisuje.

Skoro zaś ani jedno ani drugie mimo wyraźnych 
przepisów prawa nie nastąpiło, należy zatem od po­
stanowienia magistratu jako uciążliwego a nadewszy- 
stko jako prawu przeciwnego odwołać się do rejeacyi 
i żądać powiększenia liczby reprezentantów lub ewen­
tualnie zniżenia censusu wyborczego. Spodziewamy 
się, że komitet wyborczy miejski zajmie się tą sprawą 
a dawszy jej należyty bieg, nie pozwoli, by niefortun­
ną decyzyą magistratu ze szkodą interesów miasta na­
szego ubitą być miała.

syi oświecenia naczelnictwo i z początku zamek za­
mieszkał.

Pierwsze wrażenie, jakie sprawił w narodzie, było 
wprost wstrętne i nie przychylę. Przeszłość za nim 
nie mówiła, prywatne życie nie było bez zarzutu; pa­
miętano list jego do Metternicha po krwawych w Ga- 
licyi wypadkach, w osobnej wyszły broszurce. §pór 
względem bibliotecznego testamentu Konstantego Swi- 
dzińskiego, prasą publiczną podniesiony, nie na jego 
przemawiał stronę. Dodawszy do tego pełną dumy 
postać i całe w tym duchu zachowanie się — cóż dzi­
wnego, że ogólną niechęć budził. Ogół nie tyle liczy 
na rozum co na serce, bo w niem lepszą widzi dla 
siebie rękojmię a w rachubie tej prawie jest nieomyl­
nym. Wierzył ou w jego rozum ale nie dowierzał 
uczuciu czystego patryotyzmu. Rząd szukał polskiego 
imienia, znalazł je w Wielopolskim i wyniósł go na 
wyższe stanowisko. Ogół pragnął opinii, której nie 
posiadał wyniesiony. To tłumaczy naród w sądzie, 
jaki wydał o nim z góry.

Bądźmy sprawiedliwymi. Wielopolski wiele oka­
zał zdolności w organizacyi tego, co miał w swym rę­
ku. Zaraz zarządził wypracowanie planu nowego kie­
runku edukacyi publicznej i stopniowo wprowadzał je 
w wykonanie. Założył fundamenta dla wyższćj szkoły, 
która miała cechy zupełnego uniwersytetu; następnie 
wyszukiwał po za granicami kraju polskich nauczy­
cieli; uposażał główną bibliotekę aby ją uczynić ogó­
łowi użyteczną. — Atoli śród zalet dobrego organiza­
tora ciągle zrażał nieprzystępnością, odpychał wyu-

Sztiaka przemilczania i zatarcie 
pojęć.

Wartoż rozprawiać się jeszcze wśród obe­
cnego szału i obałamucenia z prasą, niemiecką, 
mającą ciągle na ustach wyrazy liberalizmu, 
cyw lizaeyi, postępu, narodowości jakby umyśl­
nie na to, by przeciw każdemu z tych pojęć 
przynajmniej tyle razy zaprzeczyć, ile razy mia­
no jego wymówi? —■ Wątpimy doprawdy, czy 
warto. Z obłędów i szałów, w jakie popadła 
opinia publiczna niemiecka, z podrzutów istne­
go tańca św. Wita, jakich widowisko przedsta­
wia nam dzisiaj prasa niemiecka, nie leczy ża­
dna, choćby najrozsądniejsza, choćby najszcze­
rzej przemawiająca do serca i rozumu refleksyj­
na polemika, lecz leczą jedynie tylko wielkie 
przemiany i wstrząśnienia. Razem z niemi 
przychodzi dopiero zastanowienie i upamiętanie, 
razem z niemi nadchodzi też dopiero chwila 
zdrowej i rozumnej krytyki tego, co było i co 
działo się przedtem. Nie dla tego więc, aby 
nawracać i upominać prasę i opinią publiczną 
niemiecką, ale dla uprzytomnienia sobie i skre­
ślenia patologicznej strony ducha i życia nie­
mieckiego, zastanówmy się nad dwoma poja- 
wami czy środkami, pokutującemi dzisiaj w 
Niemczech na powierzchni „owej szóstej wielkiej 
potęgi europejskiej“ według wyrażenia Napoleo­
na III. Pie rwszym z tych pojawów czy śro­
dków jest sztuka przemilczania (die Kunst 
des Todschweigens), — sztuka zależąca na
zgniataniu systematycznem milczeniem prawdy, 
która wypowiedziana w całej pełni mogłaby z 
jednej strony być nieprzyjemną rządzącym sfe­
rom i racyi stanu, z drugiej obudzić sumienie 
publiczne i wywołać krytykę tego, co sfery 
rządzące robią a serwilizm publicznie pochwa­
lają. W ten sposób przygniatają się milczeniem 
wszelkie skargi i zażalenia Alzatów i Lotaryn- 
gów, Duńczyków północnego Szlezwigu, Pola­
ków z pod panowania pruskiego, prześladowa­
nych czy opornych żywiołów wewnętrznych, 
nie mówi się ani słowa o bezprawiach przeciw 
nim spełnianych, o obelgach rzucanych im w 
oczy, — ale woli sie prawić jedynie bez wzglę­
du naturalnie na prawdę o entuzyazmie Alza- 
cyi i Lotaryngii dla ojczyzny niemieckiej, o 
objawach sympatyi dla Niemiec w północnym 
Szlezwigu, o „budzącym się rozumie chłopów 
polskich“ w Poznańskiem, o niezrównanej wzglę­
dności i delikatności, jaką się posługują wzglę-

zdaną dumą samowładnego urzędnika — tak dalece, że 
nie chciano dojrzeć zalet z po za wstrętnych drobiaz­
gów przykrój osobowości.

Tymczasem dnie upływały na manifestacyach; 
tłumnie zbierano się na Krakowskiem przedmieściu, 
statua Matki Boskiej otoczona ludem, pobożnych pieśni 
brzmiała echem. Żałoba coraz większe rozmiary przy­
bierała, z oszklonych okien magazynów tylko czarne 
barwy wyglądały, nawet głowy cukru czarnym papie­
rem były pokryte; strój polski pomiędzy młodzieżą 
jawnie się pokazywał. Rząd widząc, co się dzieje, zda­
wał się tracić głowę, milczeniem tolerował, może dla 
tego w tył się cofał, by potem skoczyć lepiój. — Adres, 
niby przez radzcę stanu Karnickiego do Petersburga 
wyprawiony, znikł w pomroce czasu bez śladu i echa. 
Ważyły się losy nasze w najwyższym trybunale; wy­
ciągaliśmy słuch, zapierali oddech w piersi, czy czegoś 
pomyślnego nie usłyszym. Atoli rzeczy na miejscu 
stały, dymiły tylko w nas nadzieją, oczekiwaniem, lep­
szych wichrów powiewem, — gdy reskrypt cesarza, 
na imię namiestnika, w odpowiedzi na jego petycyą, 
co miało się rozumieć, na odrzucony adres Polaków 
dnia 14 marca ogłoszonym został. Reskrypt chłostał 
zaszłe wypadki w Warszawie, dowodził, że „na tym 
gruncie nic się nie zbuduje,“ obiecywał z wprowadzo­
nemu stopniowo ulepszeniami w cesarstwie ulepszenie 
położenia w Królestwie. Gzy w obecnćm Polaków

ciem tych wszystkich opornych i niepoprawnych , l 
reprezentacyi władzy czy władz wykonawczych i i 
W ten sposób fałszuje się prawdę, oszukuje sit 
sumienie własne i publiczne, zakrywa oczy swej J 
społeczności na rzeczywistość, psuje się i dezor- I 
ganizuje uczucie moralności publicznej. To, ci. 
w systemach rządu despotycznych robią najsu , 
rowiej praktykowane cenzury, pełni tutaj ro­
dzaj publicznej zmowy, zmowy fałszu i ser- 
wilizrnu, objaw tem gorszy, że dopuszczający; 
się spontanicznie praktyki złego z całą jego i 
świadomością, bez przymusu z góry. — Otóż i 
to pierwszy pojaw. Drugim jest zatarcie') 
pojęć i to w pierwszym rzędzie właśnie w or- ' 
ganach, strojących się nazwą narodowych i li­
beralnych. Organom tym właśnie prawi zacny i \ 
publicysta niemiecki Gustaw Rasch, jeden z tych j 
rzadkich dzisiaj w Niemczech ludzi, którzy się i i 
niczego nie boją, ani nie spodziewają, — sto-i 
kroć przykrzejsze prawdy, aniżelibyśmy się naj 
nie zdobyć potraflli. O serwilizmie ich i bez 
myśli powiada rzeczy, które nie usłuchane dzi-'lj 
siaj, w przyszłości będą wielce ciekawemi, jakoll 
dowód odwagi cywilnej, jako objaw jasnowidze-Uj 
nia politycznego. Dorzućmy i my przecież; H 
grosz wdowi z naszej strony do tej skarbony'j| 
krzywd przeciw prasie i opinii publicznej owe-Hj 
go narodu światła, cywilizacyi i postępu. Za- b 
pomniała owa prasa, zapomniała owa opinia,', 
publiczna wszelkich moralnych, zasadniczych) 
pojęć.

Rządzi nią jeden wzgląd, racya stanu, se-flj 
kundowana silnie serwilizmem i względami ma-jjj 
teryalnego interesu. Nie szukając dalej, dość 
powiedzieć, na jaki stopień poniewierki i wzgar-i 
dy spadło w kolumnach prasy narodowo-libe-dl 
ralnej mianowicie pojęcie „narodowość.“ — 
Zdawaćby się mogło, że z potopu, jaki w sku­
tek ostatnich powodzeń i zwycięztw wojennych,; 
i politycznych pogrążył wszelkie pojęcia i zasa- 
dy, wybrnie na wierzch w charakterze ocalonej ’I 
szczęśliwie arki Noego — idea narodowości. — li 
Gdzież tam!

Ile razy mowa n. p. o naszych narodo­
wych usiłowaniach, ile razy dzienniki podobne 
w zapale denuneyatorskim racyi stanu domyślają j 
się słusznie czy nie słusznie, że po za jakiemś j 
naszem przedsięwzięciem, po za jakim naszym I 
zamiarem publicznego znaczenia stoi myśl na- 
rodowa, spieszą wynurzyć swą zgrozę i zgor-, 
szehie rozstawnemi czcionkami a cały „narodo- 
wo-liberalny pomiot, czy to nosi miano Natio­
nal, Spener, Voss, Volks, Posener czy

usposobieniu obiecanki te zaspokoić icb mogły? Czyj 
słowa potrafiły zabliźnić rany, które tem głębszemi ■ 
ciągle zawody czyniły? Nie będę się rozszerza! nad i 
tem... Go do mnie, pisząc z pamięci i tylko dla sie­
bie te notatki, przytaczając fakta, których naocznym 
byłem świadkiem, nie mam zamiaru rozbierać ich i za­
stanawiać się nad niemi. Zresztą za blizki jeszcze o- 
czów obraz, aby bezstronny wydać sąd i wysnuć pra­
wdę z przejawów porwanych nieprzepartą silą oko- ) 
liczności. Dotykam wypadków, bo w nich żyłem, bo J 
one wplotły czarną nić w wątek mego żywota, bo 
wczuty w icb bieg oddychałem ich powietrzem, bólem 
icb płakałem.

Nowy fakt dorzucił jeszcze w tym czasie nową 
gorycz do rozjątrzonego umysłów usposobienia. Sta­
raniem Wielopolskiego przeprowadzone na Radzie ad­
ministracyjnej zniesienie Towarzystwa rolniczego przy­
szło przez cesarza podpisane i 6 kwietnia ogłoszone 
zostało. Fakt ten odezwał się w piersi narodu zgrozą 
przeciw Wielopolskiemu, bo w nim do razu poznano 
jego twórcę.

Atoli margrabia postępował w tóm logicznie i 
konsekwentnie, bo mając już myśl dostania się do wła­
dzy, nie mógł ścierpieć innćj obok siebie, a' chociaż 
Towarzystwo rolnicze wywierało ją tylko moralnie, tóm 
więcćj mu stało na przeszkodzie. W zniesieniu tćj in- 
stytucyi wyjawił się Wielopolskiego kierunek i dą-
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Ostdeutsohe Zeitung, donosi ozem prędzej, 
że po za tein lub owem kryją się narodowo- 
polsko-ultramontańskie usiłowania.“ Chęć utrzy­
mania i przechowania naszej narodowości, idei i 
zasady, na której Niemcy urosły i którą, się ich 
dzienniki do dziś dnia stroją, uchodzi w oczach 
prasy i opinii publicznej niemieckiej za grzech i 

j zbrodnią, za pożądany temat oskarżeń i denun- 
- cyacyi dla tych nawet dzienników, które się 
■ mianują „naro d owo- libera lnem i.“ Potwor­

niejszego przepomnienia zasady i pojęcia mo­
ralnego być nie może. Jest to ta sama logi- 

i ka, któraby mówiła: Mnie wolno i trzeba czcić 
( moją matkę, ty popełniasz grzech i zbrodnią, 
f o którą cię oskarżam, jeżeli kochasz i czcisz

twoją.“
Jest to kropla wody na morzu logiki, ucz­

ciwości i sprawiedliwości narodowo-liberalnej pra­
sy, ale kropla charakterystyczna a dla nas naj- 

, częściej dostrzegalna. — Posłużyliśmy się n i ą 
; właśnie, jako specyminem owej smutnej pozio- 
i mości, na jaką prasa, na jaką opinia publiczna 
i wielkiego narodu europejskiego, dzięki rządowi

i obałamuceniu, spadła.

Opodalkowanie Spółek 
pożyczkowych.

(Dokończenie.)

ii.
Przystępujemy do drugiej części naszego założenia 

i twierdzimy, co udowodnimy, że spółki pożyczkowe, 
zresztą wszelkiego rodzaju spółki w rejestr handlowy 
wciągnięte czy nie wpisane, nie płacą podatków ko­
munalnych.

Podatki komunalne opierają się na dochodzie. — 
Pojęcie dochodu i podatku dochodowego wymaga 
prawnego subjektu fizycznej lub prawnej osobistości. 
Takim subjektem prawnym nie jest spółka prywa­
tna — ona też w znaczeniu prawnóm nie ma do­
chodów, ona tylko pojedynczym członkom dochody na­
stręcza, które przy oszacowaniu członków do podatku 
mogłyby być przez komisyą szacunkową choćby i w 
dziesiętnych ułamkach specyaltiie uwzględnione, — ale 
wszyscy członkowie razem wzięci jako jedna osoba w 
spółce prywatnej podług zasad prawa nie mają docho­
du — nie mogą też podatków komunalnych płacić.

Ze spółkami prywatnemi rzecz skończona — one 
nie płacą podatków komunalnych.

Trudniejsza jest sprawa ze spółkami wpisanemi w 
rejestr handlowy. — Spółki wpisane stały się czórnś 
podobnem do prawnych osobistości, a jako takie mogą 
mieć swoje dochody.

Ztąd tóż niektóre magistraty zażądały na mocy 
ordynacyi miejskiej podatków komunalnych od spółek 
zapisanych, — czy legalnie, zobaczymy.

Ordynacya miejska z 30 maja 1853 dla prowincji 
wschodnich w § i powiada:

Wszyscy mieszkańcy obwodu miejskiego maja prawo 
użytku z wszelkich zakładów gminy a są zobowiązani do 
ponoszenia ciężarów gminnych podług przepisów tego 
prawa.

Kto ma w mieście posiadłości nieruchome, albo stały 
prowadzi proceder, a nie mieszka w nióm, winien ponosić 
te ciężary, które ciążą na posiadłości, procederze lub na 
dochodach z obu wynikających.

Ten sam obowiązek mają prawne osoby, które w ob­
wodzie miejskim mają posiadłość albo stały prowadzą 
proceder.

Pierwszy ustęp paragrafu 4 nakazuje wszystkim 
mieszkańcom miasta, czy prowadzą proceder, czy są 
kapitalistami, czy bez procederu i kapitałów żyją, po­
nosić ciężary gminy — przyznaje więc ciężar podatków 
dochodom mieszkańców miasta.

Spółka przecież w rozumieniu § 4 al. 1 nie jest 
mieszkańcem miasta. Ustęp pierwszy paragrafu 4 mó­
wi tylko o osobach fizycznych, a chcieć pod mieszkań­
cami miasta rozumieć osoby prawne, korporacye, było­
by podobne tłumaczenie więcćj jak przewrotne, a zre­
sztą takiemu tłumaczeniu zadałby ustęp drugi i trzeci 
paragrafu 4 wyraźny kłam, bo te wykazują widocznie, 
że ustęp pierwszy mówi tylko o osobach fizycznych. 
— Spółka nie jest osobą fizyczną, do niej ustęp pierw­
szy § 4 ordynacyi miejskiój się nie odnosi.

Ustęp 3 § 4 powiada, że osoby prawne, posiadają­
ce w obrębie miasta nieruchomość albo stały powadzą- 
ce proceder, ponoszą te ciężary, które ”na posiadłości, 
procederze lub na dochodach z obu ciążą. Tylko ten 
ustęp do spółek pożyczkowych zapisanych w rejestr 
handlowy odnosić się może.

Ale właśnie w obec tego ustępu paragrafu 4 po­
zostaje pytanie: są czy nie są spółki zapisane osobami 
praw nenii?

Przyjmy na chwilę, że spółki zapisane są osobami 
prawnemi chociaż zdołamy wykazać niżój, że spółki za­
pisane nie są osobami prawnemi, natenczas spółki tyl­
ko o tyle mogłyby być komunalnie opodatkowane po 
dług :§ 4 ordynacyi miejskiej, o ile

żności i tóm większóm niedowierzaniem i niechęcią go 
otoczono. Ale obok względów politycznych był to je­
szcze ze strony Wielopolskiego wymierzony cios prze­
ciw panu Andrzejowi Zamoyskiemu, z którym go nie- 
przyjaźń osobista i podobno rodzinna dzieliły. Zape­
wne też do niego skierować musiał żal, że go dawniej 
Towarzystwo rolnicze za swego członka przyjąć nie 
chciało.

Dwaj ci mężowie nagle stanęli obok siebie a w 
niczóm nie byli do siebie podobni. Różni przeszłością, 
inną szli drogą, w innym dążyli kierunku jak dwa 
przeciwne sobie bieguny. Pan Andrzej zaskarbił sobie 
serca rodaków już to użytecznością publiczną, już to 
nie dotkniętem skazą obywatelstwem. Gdzie była ko­
rzyść dla kraju, pierwszy stanął tam czynem; w umi- 
zgu do władzy, w przejściu na próg zamkowy był o 
statnim. Ob) watel, w czem mógł służył obywatelstwu. 
Nic przeto dziwnego, że śród plam lub bierności hi­
storycznych w kraju imion pozyskał popularność, za­
służył na opinią, stal na przodzie dostojności obywa­
telskiej.

Trzydziestoletni zaś okres Wielopolskiego żywota i 
naznaczony był osamotnieniem i tajemnicą, a jeśli do- ’ 
szedł kiedy głos o nim i od niego, to nie na korzyść ! 
jego własną. Rozum jego nikł w rozterkach osobistych i 
i nieużyteczności dla ogółu rozwiał się dymem — a ( 
stanąwszy na szczeblu władzy, od razu zaczął od zer- : 
wania z narodem, zdeptania jego sympatyi, postawiwszy ■ 
eię sam jeden naprzeciw opinii publicznej. i

1) z stałego procederu, który prowadzą,
2) i z posiadłości na miejskim gruncie,

. mają dochody. — W pierwszej jednak części naszego 
• rozbioru dowiedliśmy, że spółki pożyczkowe tylko w 
i tym przypadku prowadziłyby proceder, gdyby nieczłon- 
j kom pożyczki dawały i gdyby odwołując się do reskry- 
I ptu ministeryalnego z 28 lipca 1868 także nieczłon- 

kom udzielały dywidendę. Gdyby zaś spółki w po- 
wyższóm znaczeniu proceder prowadziły, musiałyby być 
opodatkowane nietylko procederowym, ale na mocy § 4 

' ordynacyi miejskiej także podatkiem komunalnym. — 
Nasze jednak spółki, jak udowodnionem i faktycznóm 

: je3t, nie prowadzą procederu, bo tylko członkom poży- 
i czkę i dywidendę dają.

Pozostaje tylko od rzekomój posiadłości i jej do- 
i chodów opodatkowanie spółek podatkiem komunalnym, 
j Wiadomo jednak, że jedyna jedna spółka (średzka) ma 
i dwa domy i ogród, inne spółki przychodzą do własno- 
j ści przymusowo, które nabywszy na subhaście dla u- 
j ratowania swych pretensyi hipotecznych prędko znowu 

pozbywają. — W danych jednak przypadkach tego ro­
dzaju spółki musiałyby opłacać podatek komunalny.

Spółki jednak zapisane w rejestr handlowy nie są 
prawnemi osobami, a jako takie, choć nie członkom 
pożyczają, choć i posiadłości mają, nie mogą być opo­
datkowane podatkami komunalnemi i dopóty będą 
wolne od podatków komunalnych, dopóki nowe w or­
dynacyi miejskiój wydane prawo nie zobowiąże spółek 
zapisanych do ich płacenia.

Dotychczas ordynacya miejska nie ma paragrafy, 
któryby pod względem opodatkowania mógł być zasto­
sowanym do spółek zapisanych. — Więc spółki zapisa­
ne nie są prawnemi osobami. — Dowody.

Spółkowe prawo z 27 marca 1867 i 4 lipca 1868 
nigdzie nie wspomina, aby spółki na nióm oparte otrzy­
mywałaby przywileje osób prawnych. Na mocy prawa o 
spółkach zostały w przywilejach tylko zrównane ze 
wszystkiemi firmowemi towarzystwami kupieckiemi. — 
Nasze zapatrywanie w tej mierze stwierdzają rozmai­
te rozporządzenia rejencyjne, a nawet reskrypt miuiste- 
ryalny.

1. Spółka w Ragneeie r. 1868 została na podatek 
komunalny skazana, bez wszelkiej podstawy jej dochód 
na 1000 tal. oceniony. Zarząd odniósł się do rejencyi, re- 
jencya w Gąbinie oddaliła zarząd z powodów tych: 
spółka od trzecich osób zaciągnięte kapitały swym człon­
kom za wyższym procentem wypożycza, przez co zysku­
je dywidendę, ztąd prowadzi proceder a ten proceder 
tak samo jak proceder kupna, jakiej firmy albo akcyj­
nego towarystwa podlega opodatkowaniu.

Po takim wyroku rejencyi udała się spółka do na­
czelnego prezydyum, od którego dla wszyskich spółek, 
mianowicie dla spółek w Prusach wschodnich i zacho­
dnich następującą otrzymała ważną decyzyą:

Królewiec, 11 lutego 1869. 
Na łaskawe pismo z 21 z. m. odpowiadam uprzejmie

królewskićj regeucyi przy zwrocie aneksów, że mimo 
wątpliwości co do opodatkowania spółki pożyczkowej 
w Ragneeie podatkiem komunalnym, powstającej z braku 
jej interesu procederowego, nie mogę jej przyznać przy­
miotów osoby prawnej. Fodtng § 11 bowiem prawa 
związkowego z 4 lipca 1863 (zbiór praw związku str. 4.9) 
uważają, się spółki jako kupcy w znaczeniu ogólnego nie­
mieckiego kodeksu handlowego, dla tego też te same po­
wody, które w ministeryalnym reskrypcie z 30 kwietnia 
r. 1866 (pismo ministeryalne str. 135) zostały rozwinięte 
przeciwko podobnemu przypuszczeniu przy towarzystwach 
handlowych, i do spółek się odnoszą. — Dalsze rozporzą­
dzenie zostawiam królewskiej regeucyi — a czekam na 
łaskawy odpis rozporządzenia.

Królewskie wyższe prezydyum prowincyi Prus.
W zastępstwie 
E r n s t h a u s e n.

Do Królewskićj Regencyi w Gąbinie.
Nr. 979.

2. Drugie rozporządzenie naczelnego prezydyum 
w Królewcu uwolniło dla braku pra wnój osobisto­
ści bank przemysłowy w Tczewie od podatku komu­
nalnego.

Królewiec, 14 sierpnia 1869. 
Na rekurs z 2 t. m. o pociągnięcie banku przemysło­

wego do miejskich podatków komunalnych w Tczewie za r. 
1869 zawiadamiam przy zwrocie aneksów, że to pociągnię­
cie do podatków uważam za niedozwolone, bo bank prze­
widzianej w § 4 al. 3 ordynacyi miejskiój z 30 maja 1853 
nie ma prawnej osobistości.

Rzeczywisty tajny Radzca i Naczelny Prezes 
podp. Horn.

3. Spółka pożyczkowa w Zeitz, zapisana w reje­
strze handlowym, przez magistrat miejscowy do komu­
nalnego podatku pociągnięta, zaniosła zażalenie do re­
jencyi w Merseburgu, która w następny sposób spór 
rozstrzygnęła:

Merseburg, 23 sierpnia ¡869. 
Na wniosek magistratu z 12 z. m. Nr. 5688 I zawiada­

miamy, że tamtejsza spółka pożyczkowa, jak to w jej za­
żaleniu słusznie jest rozprowadzone, a w sprawozdaniu 
przez magistrat pozornie przyznane, nie może być jako 
osoba prawna uważaną, a tylko wtem przypuszcze­
niu na mocy § 1 al. c tamtejszej ordynacyi miejsaićj po­
datkowej i § 4 al. 3 ordynacyi miejskiój do miejskich po­
datków może być pociągniętą. — Podatek musi być do 
ubytku wziętym, a spółka o tóm zawiadomiona.

Królewska Regeneya dla spraw wewnętrznych, 
pod. K r o s i g k.

Do Magistratu w Zeitz.
I b. E. 1940.

4. Spółka w Minden w Westfalii, w rejestr han­
dlowy w’pisana, tak samo jak Spółka w Ragneeie, Tcze­
wie, Zeitz skazana przez magistrat na płacenie poda­
tku komunalnego dla braku prawnej osobistości 
wyrokiem rejencyjnym z Minden zwolnioną została.

Minden, 23 października 1869. 
Pisma do wniosku z 8 lipca r. b. Nr. 7665, odnoszącego

Nazajutrz po ogłoszeniu rozwiązania Towarzystwa 
rolniczego tłumny lud po południu otoczył gmach te­
goż Towarzystwa. Była to jawna i na wielką skalę 
manifestacya sympatyi, jaką naród dla tej czul in- 
stytucyi. Posypały się kwiaty na pałac; laurowe wień­
ce rękami kobiet uwiły balkon i biały orzeł zawisł u 
góry. Wystąpiło wojsko, ukazał się wojenny guber­
nator, powszechnie szacowóuy jenerał Paniutyn, i stal 
długo na koniu w milczeniu. Następnie liczny orszak 
ruszył ztamtąd do pałacu prezesa Towarzystwa, pana 
Andrzeja Zamo; skiego, i z wieńcami w ręku zaległ dzie­
dziniec, żądając jego widoku. Pan Andrzej nie prędko 
ukazał się na ganku a jako przeciwny wszelkim po­
dobnym zgiełkom i tego rodzaju owacyom prosił lud 
o rozejście się. Wracające tłumy z hymnami i śpie­
wem patryotycznym przeciągały ulice, oparły się o Kra­
kowskie przedmieście, rojąc się przy statuy Matki Bo- 
skiój i zalewając obszerny plac przed zamkiem. Ksią­
żę Gorczakow ukazał się na koniu, zalecał rozejście się 
tłumom do domu — a usłyszawszy głosy „My w do­
mu i u siebie“ wrócił napowrót do zamku.

Tójże samój nocy na zwołanem posiedzeniu rady 
administracyjnej Wielopolski wniósł projekt do prawa 
względem podobnych ludu zbiegowisk. Postanowiono, 
aby potrójnóm uderzeniem w bębny ostrzedz lud do 
rozejścia się; po trzecim dopiero razie wojsko strzelać 
doń miało. Przyjęte prawo nie było nazajutrz do wie­
czora ogłoszonem.

Nazajutrz 8 kwietnia o zwykłćj porze też same

się do obowiązku płacenia podatków komunalnych przez , 
miejscową spółkę pożyczkową, dołączone zwracamy z tóm 
oświadczeniem, że ta spółka w znaczeniu § 4 al. 4 ordy- ; 
nacyi miejskiej z 19 marca 1856 nie może być uwa­
żaną za osobę prawą, wskutek czego także do komu­
nalnych podatków tutejszego miasta nie może być pocią­
gniętą.

Zażalenie zarządu spółki jest całkiem uzasadnione, a 
magistrat wzywamy, aby podatki, podane do ściągnięcia, 
umorzył resp. zwrócił.

Królewska Regeneya dla spraw wewnętrznych, 
podp. Schierstedt.

Do Magistratu w miejscu.
Nr. 853. E. u I.

5. Spółka konsumpcyjna w Luedenscheid do po­
datków komunalnych pociągnięta — zaniósłszy daremnie 
zażalenie do radzcy ziemiańskiego powiatu Altena, od­
niosła się do rejencyi w Arnsberg, która uwolniła spół­
kę od płacenia podatku komunalnego dla tego, że nie 
ma charak terystycznej prawnej osobistości. 
Oto jej rozstrzygnięcie:

Arnsberg, 9 maja 1870.
Na zażalenie z 21 z. m. odnoszące się do tego, że tam­

tejsza spółka konsumcyjna została do’ podatków komu­
nalnych pociągnięta, zawiadamiamy panów, że tamtejsza, 
spółka konsumcyjna, chociaż w posiadaniu praw majątko­
wych, które legalnie przysługują towarzystwom handlo­
wym i zapisanym spółkom, nie może jednak w znaczeniu 
prawnem i ordynacyi miejskiej z 19 marca 1856 § 4 al. 4 
jako prawna osoba być uważaną, zkąd pociągnięcie jej 
do podatków komunalnych jest nieuzasadnione.

W tej myśli tóż poleciliśmy radzcy ziemiańskiemu 
w Altenie, którego rozporządzenie z 9 z. w. zwracamy, 
aby spowodował uwolnienie spółki od podatków komu­
nalnych.
Królewska Regeneya. Wydział dla spr.w wewnętrznych, 

podp. Illing.
6. Regeneya gdańska na zażalenie banku rzemieśl­

niczego w Elblągu o pociągnięcie go do podatku ko­
munalnego następujące bez wszelkiego uwzględnienia 
dala 27 lipca 1872 rozporządzenie:

Gdańsk, 27 lipca 1872.
Na zażalenie z 12 czerwca r. b. zawiadamiamy niniej- 

szćm zarząd, że tamtejszy magistrat po przejrzeniu ustaw 
banku rzemieślniczego odstąpi! od pociągnięcia go do po­
datków' komunalnych.

Królewska Regeneya.
Wydział dla spraw wewnętrznych.

Żałujemy mocno, że wprzytoczonem zawiado­
mieniu nie ma podanych powodów, — dla czego- 
odstąpiono od ściągania podatków komunalnych. —

Podane i wyłuszczone przyczyny są zawsze ar­
gumentem dobrym na poparcie sprawy której Spół- 
kij bronią. — Chociaż przyznać musimy, że w o- 
bee rozstrzygniętej sprawy opodatkowania w Prusach 
wschodnich i zachodnich przez najwyższe sfery admi­
nistracyjne i w obec reskryptu ministeryalnego, który 
w końcu przytoczymy, takie powierzchowne pozbycie 
tak ważnej sprawy dla spółki nam w naszem zestawie­
niu dowodów nie wiele przyniosło uszczerbku.

7) Bank ludowy w Iserlohn, zaniósłszy apelacyą 
na drodze administracyjnej do rejencyi w Arnsberg, dla 
braku prawnój osobistości od podatków komu­
nalnych został uwolniony.

Arnsberg, 27 lipca 1872.
Na wniosek Panów z 11 b. m. poleciliśmy, aby bank' 

indowy w Iserlohn, spółka zapisana, od tegorocznego po­
datku komunalnego tamtejszego miasta został uwolniony,

• gdy przyznać należy, że tego rodzaju instytut» pożyczko­
we, założone w myśl prawa z 4 lipca 1868, nie mogą 
być uważane jako prawne osoby w znaczeniu § 4 
al. 3 ordynacyi miejskiej z 19 marca 1856.

Królewska Regeneya.
Wj dział dla spraw wewnętrznych.

podp. Kessler.
8) Spółka pożyczkowa w Minden, powtórnie przez 

Magistrat podatkiem komunalnym zaatakowana, po­
wtórnie przez rejencyą dla braku prawnój osoby, 
której spółki nie mają, od podatku uwolnioną została.

Minden, 24 lipca 1872.
Jakkolwiek za rzecz wiadomą przejmujemy, że miej­

scowa spółka pożyczkowa także z innemi osobami, nie 
należącemi do jój członków, interesa pieniężne i bankowe 
załatwia i ma wielką, z której publiczność korzysta, kasę 
oszczędności, to jednak nasze zdanie, któreśmy w rozpo­
rządzeniu z 23 października 1869 roku wypowiedzieli, na 
mocy ministe-yaluego rozstrzygnięcia z 16 października 
1870, (Minister, pismo dla wewnętrznej administracji str. 
301) utrzymuj my, że wspomniona spółka jako taka do 
komunalnych podatków pociągniętą być nie może. W do­
chodzie umieszczone 204 tal. komunalno-powiatowych po­
datków drożnych należy umorzyć.

Królewska Regeneya.
Wydział dla spraw wewnętrznych.

Schierstedt.
Rozporządzenie to rejencyjne jest pod dwojakim 

względem ważne,
1. udowadnia, że spółki nawet wtenczas nie 

nie płacą podatków komunalnych, gdy interes 
spółki ma charakter procederu. — Oczywiście 
z tego rozporządzenia rejencyjnego wynika, że 
magistrat w Minden właśnie na tóm oparł 
żądanie swe podatku komunalnego od spółki 
w Minden, że i nieczłonkoin pożyczki dawała, 
— ale znowu tóż z swórn żądaniem został od­
dalony, dla tego że spółki nie uważają się jako 
prawne osoby, a gdy niemi nie są, niema 
tej podstawy, na którój podług ordynacyi miej­
skiój polega właśnie ogólny obowiązek pono­
szenia ciężarów komunalnych;

2. odwołuje się na reskrypt ministeryalny z 16 
października 1870 — którym zakończają i za­
bijają spółki tyloletnie walki z magistratami —

9) Reskrypt ministeryalny, zawarty w Minis.-Bl. 
für die innere Verwaltung. Jahrgang 1870. S. 301, 
stwierdza nasze zdanie, że spółki nie są w zna-

tłumy na Krakowskióm przedmieściu, też same pobo­
żne śpiewy przed statuą Boga-Rodzicy wśród masy 
milczących a ścieśnionych w tóm miejscu widzów! 
Wojsko zaległo ulice, uszykowawszy się w sposób za­
mykający wszelki odwrót natłoczonym. Czy bębny o- 
odezwaly się i były dosłyszane? Nie wiem — a gdy­
by nawet były, to nie wiedziano ich celu i znaczenia. 
Wtem strzały rotowego ognia zagrzmialy i sypnęły 
gradem kul na bezbronnych, a wymier/one w środek 
mas, kładły trupem modlących się i/cifchych widzów 
tej sceny. Łatwo pojąć zgrozę i zamieszanie. Lud 
padał od kul i pałaszy, krew bryzgała na przyległych 
domów mury, dorożki zabierały rannych, zabitych 
wściekle żołdactwo wlokło ku stronie Wisły. Jęk po­
kaleczonych i trwoga uciekających dorzucały okropno­
ści do obrazu — a puszczone ogniste race z cytadeli 
na miaäto, podobno na hasło zbierania się wojsk ze 
wszystkich jego dzielnic, tóm większy cisnęły strach, 
że zdały się być bombardowaniem Warszawy.

Jednocześnie widziano w zakrytym powozie mar­
grabiego Wielopolskiego z doktorem Chałubińskim na 
koźle pędzącego do zamku.

Tegoż samego dnia wieczorem ogłosiły gazety 
znaczenie bębnów w razie zbiegowisk na ulicy. A więc 
ogłoszono rozkaz po spełnionym już czynie.

Wrażenie, jakie zdradny ten mord wywarł na ogóle, 
odbiło się najwyższą zgrozą w sercach Polaków, a je­
śli dopięty był cel nieprzyjaciela, to nie uśmierzył

czeniu prawnóm osobami prawnemi — a jako takie 
nie mogą komunalnego podatku płacić. — Reskrypt 
ministeryalny brzmi:

Do Magistratu w miejscu.
Zawiadamiamy niniejszóm magistrat na jego wniosek 

z 6 b. m., który się odnosi do opodatkowania tamtejszego 
banku kredytowego podatkiem komunalnym, że zapisać 
w rejestr handlowy spółki w myśl przepisów prawa zwia- 
zkowego z 4 lipca 1868 (Zbiór praw związku str. 415) j(j; 
ze względu na § 12 wspomnianego prawa również ja( 
zwyczajne towarzystwa handlowe jako osoby prawne 
nie mogą być uważane — a prawnie nie jest dozwo- 
lonśtn, aby towarzystwa, które nie stanowią osoby 
prawnój, jako osoby fizyczne do komunalnych podatków 
były pociągane.

W równój myśli w wielu już podobnych przypadkach 
wydaliśmy rozporządzenia.

Stósownie do tego pozostaje wszystko przy rożporzą. 
dzeniu naczelnego prezesa. ł

Berlin, 16 października 1870.
Minister spraw wewnętrznych

Hr. Eulenburg.
Z odwołaniem się na § 12 prawa o spółkach z 4 

lipca 1868 zdaje się, że tylko te korporacye w znacze­
niu ordynacyi miejskiój mogą być jako osoby prawne 
uważane, które na zasadzie prawa krajowego części Ij 
tyt. 6 § 22 sequ. zostały założone.

Zresztą to nas mniej obchodzi.
Nas zajmują jedynie spółki, a o tych udowodniliśmy, 

że w żadnym przypadku w myśl ordynacyi miejskiej'7’
1. ani w tym, gdyby spółki były osobami pra. 

wnemi —
2. ani w tym, cośmy szeroko wykazali, że spółki 

wszelkie, jakiegokolwiek rodzaju, czy spółki 
spożywcze, czy spółki surowcorife, czy spółki 
produkcyjne, magazynowe, czy spółki załatwia­
jące interesa tylko z członkami, czy robiące 
takowe z trzeciemi osobami (z publicznością) 
niesąosobamiprawnemi,

nie mogą być do podatków komunalnych pocią­
gane.

Samo odwołanie się spółek w razie pociągania ich 
do podatku procederowego na ministeryalne reskrypta 
z 28 lipca 1868 i 22 października 1868 — a na re­
skrypt ministeryalny z 16 października 1870, gdyby 
je do płacenia podatku komunalnego przymuszono, wy. 
starczy, aby się zasłoniły przed urojonemi i bezpod- 
stawnemi zamiarami władz miejskich.

Tymczasowo w Kłodzku 15 września 1873. 
Patron Spółek zarobkowych.

WiadHiTsóśd cntifdow®.
NPan raczył poborcy Karger w Skarszewach w powiecie 

kościerzyriskim nadać order orla czerwonego czwartćj klasy.

...............«-«r—w-—

Korespondencye Dziennika Pozn,

Ostrów, 19 września.
(Prezes rejencyi p. Wegnern i Giinnazyum ostrowskie. — No- 
minaeya i pożegnanie p. Tschaekerta. — Towarzystwo drama­

tyczne p Kalicińskiego. — Towarzystwo pożyczkowe.)
Zdaje się, że system translokacyi nie tylko do gim- 

nazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, lecz także 
i do innych wyższych zakładów naukowych w blizkim 
czasie zastosowanym będzie. Przed kilku bowiem ty­
godniami bawił w Ostrowie wiceprezes rejencyi pan 
Wegnern, a zwoławszy grono nauczycielskie gimna- 
zyum tutejszego w tych mniej więcej odezwał się sło­
wach: „Muszę panom oświadczyć jak najwyraźniej, iż 
dla nauczycieli narodowości polskiej żadnych tu nie 
ma widoków, jest bowiem zamiarem król, rządu Pola­
ków przenosić do odległych prowincyi niemieckich, a 
natomiast jak najwięcej nauczycieli Niemców sprowa­
dzać do prowincyi poznańskiój. Jeden duch, jeden kie­
runek niemiecki panować powinien we wszystkich za­
kładach monarchii pruskiój! Pod tym względem nie 
róbcie sobie panowie żadnych iluzyi.“ Słowa te zwró­
cone były przedewszystkióm do kilku młodych nauczy­
cieli giinnazyum ostrowskiego, którzy na wakujące po­
sady etatowe posunięci nie zostali pomimo kilkóletniej 
sumiennej pracy przy tymże zakładzie. To tóż poło­
żenie panów tych jest pod każdym względem trudne 
i przykre. Jak bolesnóm musi być dla nich uczucie, 
opuszczać kraj rodzinny i iść w dalekie, nieznane stro­
ny, aby tamże wśród nieprzyjaznej ludności obcą mło­
dzież nauczać i wychowywać!

Wszystkie ich nadzieje w niwecz obrócone zostały; 
społeczeństwo polskie z ich pracy korzystać nie może 
i nie będzie! Niejeden z nich zapewne chciałby sobie 
jeszcze inny obrać zawód, aby tylko na ziemi ojczystój 
pozostać, lecz z ilu to trudami i kosztami połączone! 
Korespondent lwowski do Dziennika Poznana ki e- 
go poruszył wprawdzie myśl bardzo zdrową, aby na­
uczyciele, którzy miejsca swe tutaj utracili zgłosili się 
do Galieyi, gdzie brak nauczycieli bardzo wielki 
ale czyż Rada szkolna we Lwowie rzeczywiście mysi 
tę popierać będzie? czy Galicya przyjmie gościnnie 
wypędzonych rodaków, którzyby się jój swóm spokoj- 
nóm i gorliwóm wypełnianiem swych obowiązków W 
dwójnasób wywdzięczyli?

Z początkiem przyszłego kwartału opuszcza do­
tychczasowe swe stanowisko p. Tschackert, który o

krwawym bólem ani secinami ofiar słusznych pragnień 
nieszczęśliwego narodu.

Nazajutrz zatoczone działa przed zamkiem i na 
jogach ulic; rozłożone namioty pełne wojsk na Pla‘ 
cach i w zamkniętych dla publiczności ogrodach, po- 
grozily bezbronnemu miastu, mającemu za jedyny oręż 
krwawy ból w sercu i pobożne w ustach pienia. lO' 
lieya odbierała laski, wątłe trzcinki przechodniom i « 
kuli nawet idącym starym kalekom. Obostrzone sro & 
policyjne nakazały latarki chodzącym w wueczor p 
ulicy, pozałnykały kawiarnie i szynki, gJ2^ do 8 ty 
godziny wstęp był dozwolony a do 10 chodzenie 1 
mieści. — Wielopolski osobnym reskryptem za io 
patryotycznego śpiewu w kościele. •

Tóm ściślejsza żałoba pokryła oboją płeć w m 
ście i na prowincyi. Znikły zupełnie kapelusze .z.» 
inęzkich na ulicy. Teatra wyludniły się z poi kicj p 
bliczności. Był wszakże w tóm błąd mogący \icga) 
przynieść krzywdę sztuce, zważywszy, że teati nie 
mą i czczą tylko zabawą ale wyższe ma cele —- a 
śli godność obecnego położenia odrzucała zabawę, , 
leżało, unikając baletu i krotochwili,, nie opusz 
sceny narodowój, która daje chleb artyście i jes 1 
słowym karmem publiczności.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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|at 7 sprawował urząd dyrektora gimnazyum ostro­
wskiego. W czasie urzędowania swego miał nieraz 
sposobność pokazania, iż uczuć naszych narodowych i 
reli<njnych uszanować nie chce i nie umie. Kiedy r.
2 ministerstwo zażądało od prowincyonalnego kolegium 
gźkólnego i od dyrektorów gimnazyalnych referatu, 
fi2y rełigia w języku niemieckim wykładać można, p. 
¿’schackert przeczuwając intencye rządu, był jednym 
z tych dyrektorów, którzy potwierdzającą na to dali 
Spowiedź. A gdy następnie w skutek tego nauczy­
li religii ks. Jaskulski miejsce swe opuścić musiał, 
p, Tschackert wniósł, aby wykład religii polecono na­
uczycielom świeckim, nie posiadającym ani facultatem 
docendi w tym przedmiocie, ani missionem canonicam. 
jo tćż nie dziw, że kiedy p. Milewski padł ofiarą dzi­
siejszego systemu, p. Tschackert w nagrodę swei gor­
liwości radzcą szkolnym zamianowanym został. W go­
dności tej odbywał jako komisarz rządowy rewizye w 
geininaryum poznańskićm i gnieznieńskiem, a następnie 
w tym samym celu do Braunsberga i Pelplina wysia­
nym został. Fakta te dostatecznie charakteryzują u- 
gposobienie p. Tschackerta. Nominacya jego nie jest 
rzeczą małej wagi, lecz raczej nowym dowodem, iż 
rząd zamiary swe germanizacyjne przeprowadzać bę­
dzie surowo i bezwględnie. To tćż z trwogą oczeku­
jemy dalszych w szkolnictwie rozporządzeń!

W przyszły czwartek będzie obywatelstwo ostro­
wskie żegnało p. Tschackerta obiadem składkowym, 
w którym jak się dowiadujemy i kilku Polaków wcale 
od nikogo niezależnych, ale przytem bardzo malej od­
wagi cywilnćj uczestniczyć będzie. Miejscowe zaś du­
chowieństwo katolickie już przed kilku dniami in se- 
creto osobną składkową żegnało go ucztą.*) P. Tschac­
kert z wzruszeniem dziękował duchowieństwu ostro­
wskiemu za zaszczyt, którego się z tej strony natural­
nie najmniej spodziewał. Z okolicznych duchownych 
nikt na tę ucztę nie przyjechał. „Difficiłe est satiram 
non scribere.“ Gdzież tu poczucie godności własnćj, 
gdzie honor narodowy? Czyż owacyą taką nie wpa­
jamy w urzędników pruskich przekonania, że co czy­
nią, dobrze czynią, i że tylko garstka wichrzycieli 
przeciw rozporządzeniom rządu glos swój podnosi? Są 
to symptomata smutne i upokarzające; to tęż zdaniem 
mojem obowiązkiem jest dziennikarstwa naszego, te 
aberacye sumienia polskiego chłostać z całą bezwzglę­
dnością!

Od dni kilku bawi w Ostrowie Towarzystwo dra­
matyczne p. Kalwińskiego. Witamy je szczerze i ser­
decznie. Oby Towarzystwu temu udało się choć w 
części wzniecić w nas większe zamiłowanie języka i li­
teratury polskiej, podnieść moralność i zmysł estety­
czny i wzbudzić uśpione uczucie narodowe. Wybór 
sztuk dotychczas bardzo stosowny; gra aktorów sta­
ranna, to też wcale tego sobie wytłumaczyć nie umie­
my, dla czego udział publiczności w tym roku nie 
jest tak liczny, jak w roku zeszłym.

Towarzystwo pożyczkowe założone w Ostrowie 
przed dwoma laty rozwija się dosyć pomyślnie. Człon­
ków jest obecnie 136; obrót pieniędzy wynosił w osta- 
tnićm półroczu przeszło 11,000 tal; dywidenda wynosi 
131% a od pożyczek płaci się 8%. Strat nie było 
żadnych. Stan Towarzystwa tego byłby pomyślniejszy, 
gdyby i okoliczni panowie w nićm brali udział, lecz 
z wyjątkiem p. Biernackiego żaden z większych po- 
siedzicieli ziemskich do niego nie należy. Dotkliwą 
stratę poniosło Towarzystwo przez śmierć p. Niemo- 
jowskiego z Sliwnik, który się głównie do założenia 
tegoż Towarzystwa przyczynił, a następnie jako prezes 
gorliwie i sumiennie obowiązki swe wypełniał.

_*) Ślicznie się spisali; a ci panowie, co pragną być na 
uczcie także dzielni — prosimy o ich nazwiska.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Lwów, 19 września.
(Termin wyborów. — Komitet centralny a kandydaci. — Kłt 
pot z Kołomyją. — Koncentracja wojsk moskiewskich. -

Wypadki śmierci. — lir. Gołuchowski.)
(T) Od dziś za miesiąc rozpoczną się w Galicy

wybory posłów do Rady państwa. Dnia 17 paździei 
nika w gminach wiejskich (poprzednio odbędą się tar 
wybory wyborców) 23 października w miastach, 27 i 
Izbach handlowych a 29 września w kuryi większyc 
posiadłości ziemskich. Tych dni 30’ dzielących nas o 
aktu głosowania, użyją oczywiście wszystkie partye d 
agitacyi za swymi kandydatami, każda też jest w ruchr 
każda wysela swoich pełnomocników i ajentów na pre 
wincyą by tam swoje poprzeć zamiary. Partya narc 
dowa pod kierunkiem komitetu centralnego, który i 
czasach ostatnich żywszą rozwinął czynność i w któryi 
przewodnictwo objął już sam prezes p. Grocholsk 
przygotował już zdaje się wszystko, i obecnie zajmuj 
S1§ sprawą kandydatów, przedewszystkiem z gmin mie 
skich wybrać się mających. Komitet centralny przyj:, 
jak wiadomo zasadę nienarzucania komitetom powir 
towym kandydatów, lecz wyczekiwania propozycyi 
dołu od tychże komitetów. Ozy system ten w naszyć 
8tronach jest odpowiednim, czy nienależałoby postąpi 
? nas tak jak się postępuje w Czechach, jak niegdy
1 u nas w r. 1848 postąpiono, kiedy to lwowska Rad
narodowa wprost zadekretowała kto gdzie ma by
wybranym, a które to polecenie władzy narodowej pra
w.le wszędzie juk najściślej wykonane zostało, czy pc 
wiadam odpowiedniejszym jak system dziś przez komitt 
centralny praktykowany, czy dawniejszy, rozstrzyga 
me chcę. Spór pod tym względam toczy się miedz 
“aszemi dziennikami tutejszemu* Zostanie on jedna 
bezowocowym, gdyż komitet centralny już swego pc 
st§powania nie zmieni. Ztąd jednak pochodzi, że kan 
ńydatów jest mnóstwo, każdy z nich stara się sobi 
wytworzyć jakąś partyjkę, jakąś klientelę i ma swoic 
ajentów. W wielu miejscach w skutek tego, paraliżuj 
S1S wzajemnie kandydaci obozu narodowego. Opini 
wyborców dzieli się a oczywiście. Kandydaci świętojui 
scy i Schomerowscy, mogą z tego korzystać. Duobu 
certantibus, tertius gaudet. Podobnie ma się rzecz 
P° miastach, N. p. Stryj, Sambor i Drohobycz, wybie

jednego posła do Rady państwa. Komitet cen 
miny nie zaproponował im żadnego kandydata, korni 

tety miejscowe, których delegaci temi dniami mieli si 
aliże zjechać w Stryju dla porozumienia się, takż 

jeszcze nikogo nie stawiają, więc agitują jedni za ks 
Jurewiczem, drudzy za p. Gniewoszem, inni za f 

(omanem,inni znowu za p. Popieleni, a obok teg, 
T^VU^- Swiętojurcy za swoim a Schomer za swoim

&k niemal wszędzie a kołomyjski komitet nie wi 
eraz co począć. Minister Ziemiałkowski nie przyją: 

donosiłem ofiarowanego sobie z tamtąd mandate
01)ulet nie ma nikogo takiego, o kimby mógł nawę 

U^ł ’ .^5dzic w stan*e pokonać kandydata żydów 
a się więc do komitetu centralnego o radę i pomoc 

dów*3 * * & tU wyPudnie wejść z tamtejszym komitetem ży 
trud W ^.oniPro.m*s, bo zwyciężyć go już teraz podobni 
* u * n?> 1 jeżeliby się on zgodził na kandydaturę di 

nigsmana, w takim razie niebyłoby w tćm nieszczę

ścia najmniejszego, gdyby były poseł Brodzki, który 
kandydując we Lwowie zawsze jako „polak mojżeszo- 
wego wyznania“ występował i niczem w obec kraju i 
sprawy narodowej nie zawinił, gdyby powiadam dr. 

i Hoenigsman znalazł poparcie ze strony naszego komi­
tetu centralnego. Wprawdzie p. Hoenigsman przeniósł 
się do Wiednia i tam obecnie jako adwokat mieszka, 
co niewątpliwie przeciw jego kandydaturze przemawia, 
ale jeżeli już z Kołomyj ma być żyd wybranym, a 
podobno inaczej być nie może, jeżeli pp. Semclson, 
Jekeles, Warscliauer, Zucker Filip i kilku innych na 
których bezwarunkowo pisalibyśmy i których każdy 
chętnie reprezentantem swoim obrałby, uie mają szans 
w Kołomyi, wypadloby zgodzić się na kandydaturę 
p. Hoenigsmana, byle niedopuścić centralistę zaleconego 
z Wiednia lub ze Scbomera.

Narobił tu wczoraj hałasu Dzień. Pol. telegra­
mem z Podwołoczysk, donoszącym o nagiej koncentra- 
cyi wojsk moskiewskich i o powołaniu niespodzianem 
wszystkich urlopników z Wołynia i Podola, którzy 
z wielkim pośpiechem na podwodach przedwczoraj do 
miejsc werbunkowych odstawieni zostali. Dzisiejsza 
Gaz. nar. utrzymuje, że to zwykle jesienne ćwiczenia 
są powodem tej koncentracyi.

Kilka smutnych wypadków śmierci osób powszech- 
! nie znanych, wydarzyło się tu temi dniami. Kilka 

dni temu zastrzelił się p. Saar, młody majętny człowiek, 
w gorączce spowodowanej ospą, a przedwczoraj umarł, 
podobno dobrowolnie, wiceprezydent magistratu pan 
Ignacy Komaruicki, człowiek nadzwyczajnych zdolności, 
głębokiej nauki, znany powszechnie z prawości swego 

| charakteru. W latach ostatnich popadl w długi. Li- 
i chwiarze tutejsi eksplantowali go w sposob okropny. 
: Skończyło się na tćm, że Rada miejska widziała się 
( niejako zmuszoną usunąć go od urzędowania i zarzą- 
> dziła śledztwo dyscyplinarne. Tego upokorzenia nie 
i mógł przeżyć Komarnicki. Dziś jego pogrzeb. Spo­

kój duszy nieszczęśliwego człowieka, który całe życie 
ś uczciwie pracował, a skończył u miłosiernych panien
j w szpitalu!

Namiestnik lir. Gołuchowski wrócił wczoraj do 
i Lwowa.

I Wiedeń, 18 września,
i (Król wioski i dzienniki tutejsze. — Wybory i denuneyacye

prasy wiedeńskiej. — Sądy przysięgłych.)
Król Wiktor Emanuel jest już gościem cesarza 

i austryackiego. Dzienniki tutejsze usiłowały wszelkiemi 
! możliwemi sposoby gotować ścieszki przybywającemu 
! po raz pierwszy w mury Wiednia królowi włoskiemu 
, i rozentuzjazmować dlań ludność stołeczną, sytą już 
; wizyt książąt i różnego autoramentu monarchów. Czasy 
; się zmieniają! Przypominamy sobie, że te satne dzien- 
; niki, które dziś nawołują publiczność do inauiłestowa- 
j nia swych sympatyi dla „Naj. króla Włoch, obrońcy 
i wolności i pogromcy papizmu“, tytułowały go przed 
j kilku jeszcze laty w sposób, o jakim niegodzi się wspo- 
! minąć w dzienniku mającym jeszcze dla przyzwoitości 
' względy. Epitet taki n. p. jak „rabuś ukoronowany“ 

należał jeszcze do dość łaskawych. Zkąd dziś na tyle 
dla króla włoskiego tej samej prasie zebrało się miłości? 
Po odpowiedź na powyższe zapytanie sięgnąć należy 
do artykułów dziennikarskich, z których jedne prawią 
publiczności o usługach, jakie oddał król Wiktor Ema- 

, uuel w walce z kościołem, drugim uśmiecha się sojusz 
prusko-niemiecko-włoski skierowany przeciw Francyi,

’ trzeci zaś upatrują w podróży monarchy Włoch zje- 
j dnoczonych sankcyą zajęcia stolicy papiezkiej, zniesienia 
; doczesnej władzy namiestników Chrystusowych i prze-
' niesienia na Kapitol tronu włoskiego.

Cesarz austryacki miał nader serdecznie przywitać 
i swego „brata ukochanego“ ten ostatni zaś uściskał 
j przedewszystkiem arcyksięcia Albrechta, który jak 
j wiadomo takie zadał cięgi armii włoskiej pod Custozzą 
' r. 1866. Publiczność, która gromadnie zebrała się tak 
j na dworcu kolei południowćj, jak i na ulicach, prowa- 
j dzących ku burgowi, gdzie umieszczono króla włoskiego, 
! witała przybywających dość głośnymi „hoch i evviva.“ 
i Król ubrany w mundur jenerała włoskiego, jechał w 
; towarzystwie cesarza karetą poszóstną; za ekwipażem 
j cesarskim ciągnął się długi szereg powozów dworskich 
' napełnionych arcyksiążętami, jenerełami i dygnitarzami 
i włoskimi i austryackimi. Dziś król zwiedził osobliwo­

ści miasta, przyjmował swych ministrów, z którymi 
czas dłuższy konferował, złożył wizytę arcyksiążętom i 
zabawił krótko na wystawie będąc obecnym otwarciu 
drugićj międzynarodowej wystawie koni. — Odjazd
nastąpi w poniedziałek — wprost do Berlina.

W obec przyjazdu króla włoskiego sprawa wybo- 
i rów stoi w większej części dzienników tutejszych na 
i drugim dopiero planie. Na Oalicyą nie przestają 
! centraliści pożądliwetn spoglądać okiem, a widząc, że 
, wszelkie ich usiłowania, zmierzające do zapewnienia 

w polsko-ruskiej prowincyi przewagi stronnictwu wier- 
nokonstytucyjnemu zupełnego doznały niepowodzenia, 
miotają się w bezsilnem gniewie na namiestnika i sta­
rostów, denuncyując ich, że postępują wbrew zamia­
rom rządu, że agitują na rzecz polonizmu, że są wro- 

' gami obecnego systemu rządowego, i Bóg wie, co tam 
i jeszcze. — Szczęściem, że są głosy, które nie idą pod
i nie biosy. . . .

Ministerstwo spraw zewnętrznych zajęte obecnie 
; przygotowaniami do przeprowadzenia z Nowym rokiem 
i nowej procedury karnćj, wprowadzającćj w życie sądy 
I przysięgłe. Dotąd podobne sądy istniały u nas jedy- 
t nie dla spraw prasowych.

N ! E M G Y.

i
* ISeriin, 19 września. Nowin donioślejszej po- 

litycznćj natury brak wszelki. Dzienniki berlińskie 
zapełniają swe Szpalty zagrauiczną polityką a miano­
wicie uwagami nad przyszłością Francyi i lir. Cham­
bord, który coraz więcćj zyskuje ich zdaniem, na 
sympatyi w kraju i może wreszcie zasiądzie na tronie 
francuzkim. Prasa liberalna zajmuje się jeszcze sobo­
rem starokatolików w Konstancyi, któremu chciałaby 
bądź co bądź nadać jak największe znaczenie. Wszy­
stkie wreszcie niemiecko-pruskie dzienniki donoszą o 
wydaniu czwartego zeszytu dzieła jeneraluego sztabu 
o ostatniej wojnie niemiecko-francuzkićj i o zmianie 
tytułu króla pruekiego ustanowionego w r. 1817. Roz­
porządzeniem z dnia 16 sierpnia 1873 r. wielki tytuł 
pruskiego króla zawierać będzie prócz zwykłego: „My 
Wilhelm z Bożej łaski król pruski,“ nazwiska wszy­
stkich prowincyi należących do pruskićj monarchii, 
a anektowanych w trzech ostatnich wojnach.

Wedle Reichsanzeigera przybędzie król wło­
ski w poniedziałek 22 b. m. do Berlina i przyjmowany 
będzie na dworcu zgorzelickim przez cesarza Wilhelma,

następcę tronu i książąt krwi. W poniedziałek danym 
będzie wielki dworski obiad w pałacu a dnia nastę­
pnego w zamku i przedstawienie w operze. W środę 
24 b. m. przegląd wojska i wielka parada pod Pocz­
damem, poczem śniadanie na zamku, dalej spacer i 
obiad u księcia następcy tronu. W czwartek 25 b. m. 
polowanie w Hubertusztock, w piątek obiad u wło­
skiego posła, a w sobotę 27 odjazd Wiktora Emanu­
ela, który poprzedzi obiad pożegnalny w cesarskim 
pałacu. Takim jest program przyjęcia w Berlinie 
włoskiego monarchy.

AUST BY A I WĘGRY.

* Wiedeń, 18 września. Wiele w czasach o- 
statnich mówiono i pisano o różnicach, jakie wywiąza­
ły się między rządem austryackim a W. Porta z po­
wodu zwrotu Austryi, dokonanego na polu polityki 
wschodniej. Dobrze pouczony korespondent wiedeński 
do Köln. Z tg. pisze z tego powodu: „Wiele hała­
su w czasach ostatnich narobiono, szczególnie w prasie 
angielskiej z powodu rzekomych kwasów między Tur- j 
cyą i Austryą. Powodem takowych, według korespon- 
dencyi carogrodzkiej T imes a, miało być to, iż książę 
Milan serbski przyjmowanym był w czasie swego po­
bytu w Wiedniu tak przez cesarza jak i hr. Andras- 
sego z pominięciem posła tureckiego. Również wzięto 
za złe Austryi w Carogrodzie, iż gabinet wiedeński 
pozwolił doręczyć sobie rnemoryał Bośniaków o ucisku 
tureckich urzędników i przyrzekł w tej mierze przyjść 
w pomoc stronie skarżącej. — Go się tyczy pierwszego 
zarzutu, to tutaj w pełnej mierze wskazaćby należało 
na to, że cesarz austryacki i jego ministrowie przyj­
mowali nie tylko ks. Milana, lecz i jego poprzedników 
z dynastyi Karageorgewiczów, ilekroć ci przybywali 
do Wiednia bez udziału i interwencyi pełnomocnika 
tureckiego; przyjęcie przeto ks. Milana nie różniło się 
niczem od ceremoniału dawniej już w podobnych ra­
zach praktykowanego. Faktem jest, że W. Porta po­
dniosła dawniej swój protest przeciw podobnemu zwy­
czajowi, gabinet atoli austryacki dał jej zasłużoną od­
prawę. Memoryał chrześcian bośniackich złożonym zo­
stał nie tylko w austryackiem ministerstwie spraw za­
granicznych, lecz doręczonym wszystkim umocowanym 
pełnomocnikom mocarstw europejskich, nie wyłączając 
i angielskiego. Nie znamy dotąd odpowiedzi, danej de- 
putacyi ze strony tych ostatnich; co się zaś tyczy Au­
stryi, ta nie potrzebuje z odpowiedzi swej robić ta­
jemnicy. Powiedziano deputacyi, że traktaty nie po­
zwalają nam mięszać się w wewnętrzne sprawy pań- 
swa tureckiego i że bądź co bądź nie odstąpimy ani 
na krok od rzeczonych traktatów; ścisłe atoli przestrze­
ganie względów międzynarodowych nie przeszkadza 
Austryi użyć swego „moralnego“ wpływu w Garogro- 
dzie, aby ztamtąd wysłano komisyą, mającą zbadać ści­
śle zażalenia Bośniaków. Przyrzeczeniu temu stało się 
— o ile wiemy — zadość.

Gdyby prawdziwym był ostatni telegram N. f. P r., 
nadesłany z Serajewa, w takim razie potwierdziłaby 
się, wbrew twierdzeniu korespondenta Kölner Z tg., 
wiadomość, że austryacki minister spraw zewnętrznych 
polecił wprost swemu ajentowi dyplomatycznemu w Se- 
rajewie zbadanie skargi Bośniaków; donoszą bowiem 
ztamtąd, że konsul austryacki Dragonicz zwinął 
flagę, ponieważ gubernator Vali Pasza odmówił 
wręcz wszelkich objaśnień, odnoszących się do ucie­
miężenia chrześcian bośniackich.

W Wiedniu powszechna uwaga zwrócona na przy­
jazd gości włoskich, a w części na przyszłe wybory i 
wypadki w Ghorwacyi, gdzie rozstrzyga się kwestya 
nominacyi bana Kroacyi. Nie podlega dziś wątpliwości, 
że banem zostanie nominowany Mazuranicz, osobi­
stość ciesząca się wielkiemi u dworu względami.

F R A N C Y A.

* Paryż, 17 września. Courrier de Paris 
ogłasza dokument, pod który zbierają obecnie w Pa-, 
ryżu podpisy, a który ma być przedłożony Zgroma­
dzeniu narodowemu przy jego zebraniu się po waka- 
cyach, tej treści:

„My niżej podpisani obywatele Francyi, należący 
do różnych przekonań politycznych, ale przedewszy­
stkiem obywatele t. j. pałający miłością do sprawy 
publicznej i ojczyzny, zaniepokojeni niebezpieczeństwem, 
na jakie naraża Francyą niepewność położenia w któ- 
rem od lat trzech już się znajduje, powodowani nadto 
niekorzyściami na jakie przez to wszyscy a mianowicie 
pracujące klasy są narażone z powodu płynącego z tej 
niepewności niezaufania, przekonani, że zasada pano­
wania narodu i prawo jego stanowienia o swym rzą­
dzie jedynie do narodu należy, przekonani przytem, że 
bezpośrednia odezwa do narodu jedyna może położyć 
koniec obawie, jaka już we Francyi szerzyć się poczy­
na — oświadczamy, że żądamy oddania nam nazad 
rządów i płynących z nich wszelkich praw. Zazna­
czamy prócz tego w obec wszelkiej idei przywrócenia 
znów przywilei, w r. 1789 uzyskaną i potwierdzoną 
równość obywatelską i polityczną i apelujemy przede­
wszystkiem do uczuć wszystkich przeciw wszelkiej mo- 
żebnej uzurpacyi praw narodu. W reszcie zobowiązu­
jemy się formalnie przyjąć i uznać każdy rząd, jakim­
kolwiek on będzie i pod czyjembądź imieniem, a któ­
remu przecież naród nada władzę, zobowiązujemy się 
przyjąć ten rząd bez ograniczenia i zastrzeżeniu, w 
skutek czego podpisaliśmy niniejsze oświadczenie i 
przedkładamy je łaskawym względom władzy publicz­
nej. — Wrzesień i październik 1873 r.“

Telegram nadeszły do Paryża o przestąpieniu gra­
nicy francnzkićj ostatniego pruskiego żołnierza, nie wy­
wołał żadnych demonstracyi i żywszych objawów ra­
dości. Przy jednej tylko ulicy Veaubourg powywie­
szano chorągwie z powodu oswobodzenia kraju, chorą­
gwie te jednak musiały być niebawem usunięte na 
rozkaz policyi. Dzienniki rozpisując się o ewakuacyi 
Francyi zwracają uwagę na Alzacyą i Lotaryngią. 
Tak n. p. legitymistyczuy Union pisze: „Położenie 
obecne nie jest takiem, jakiem było w r. 1815. Nie­
przyjaciel ustępuje z kraju po zapłaceniu kontrybucyi 
w ilości pięciu miliardów. Nie wszyscy przecież Fran­
cuzi wolni są od nieprzyjaciela. Więcej aniżeli milion 
naszych braci wydarto nam w gwałtowny sposób pra­
wem mocniejszego. Chorągiew pruska powiewa nad 
Strasburgiem i Metzem. Jakżeż mówić tedy można 
ó oswobodzeniu kraju! któryż Francuz może być szczę­
śliwym, gdy pomyśli o Francuzach pod niemieckim 
panem? Patryotyzm byłby czczem tjlko słowem, gdy­
by pamięć na oderwane dwie prowineye nie napełniała 
nas ciężkim smutkiem. Wszyscy przyczyniliśmy się 
do oswobodzenia kraju, ale któżby się nie zarumienił, 
gdyby go nazwano oswobodzicielem, podczas gdy dwie 
nasze prowineye osierociały i nie mogą utulić się w 
swym smutku,. . . Godność przystoi zwyciężonemu, 
umiejmy zająć takie stanowisko. Zapłacenie kontry­
bucyi nie upokarza nas. Nie dosyć kochamy Francyą,

kochajmy ją ustawiczną wolą szukania jćj ratunku w 
zupełnćm jćj oswobodzeniu.“

Podróż Wiktora Emanuela zajmuje również w wy­
sokim stopniu uwagę prasy francuzkiéj, a Siècle wi­
dzi w niej uznanie ze strony Austryi i Prus obecnego 
stanu rzeczy we Włoszech, a mianowicie uznanie Rzy­
mu za stolicę włoskiego królestwa.

W departamentach Aude, Finistère, Haute-Ga­
ronne, Loire i Puy de Dôme, główna uwaga zwrócona 
na wybory mające się odbyć niebawem. W pomienio- 
nycb pięciu departamentach postawiło każde stronni­
ctwo już swych kandydatów. Walka wyborcza będzie 
jak się zdaje, dość zaciętą.

Minister wyznań i oświecenia przesłał poufne pi­
smo do biskupów, w którćm wzywa ich, aby umiarko- 
wanićj nieco występowali w swych listach pasterskich 
i nie przyczyniali rządowi trudności, bo i tak już w 
ciężkićm znajduje się położeniu. Minister powołuje się 
w swćm piśmie do patryotyzmu biskupów, którym obok 
kościoła powinno i dobro Francyi mieć przedewszy­
stkiem na sercu. Avenir National donosi przy­
tem, że Papież miał zamiar zamianować arcybiskupa 
Guiberta kardynałem w nagrodę ostatniego jego pa­
sterskiego listu i że wmięszanie się w tę sprawę fran- 
cuzkiego rządu uniemożebniło zamiary Piusa IX. 
Rząd francuzki miał oświadczyć, że tylko w takim ra­
zie zgodzi się na zamianowanie arcybiskupa Guiberta 
kardynałem, jeżeli i inni biskupi wyniesieni będą do 
tćj godności. O ile prawdy w tćm doniesieniu Ave­
nir National, trudno naturalnie dociec.

Telegramy.
(Z biura ViAdifa.)

Rzym, 19 września. Papież tak ma się już do­
brze, że może udzielać publicznych audyencyi. — O 
przyjęciu króla Wiktora Emanuela w Wiedniu wyra­
żają się liberalne dzienniki bardzo przychylnie.

Paryż, 19 września. Wiadomości dziennika 
Journal de Franęe, ża hr. Chambord powinszował 
paryzkiemn arcybiskupowi w skutek jego pasterskiego 
listu, zaprzeczają w kołach legitymistów.

Darmstadt, 19 września. Dzisiaj w nocy zetknął 
się pociąg osobowy z towarowym pociągiem pod 
Friedrichsfeld niedaleko Heidelberga. Kilka wozów 
zgruehotanych zostało, a kilka osób odniosło rany.

Bruksela, 18 września. Król i królowa udaje 
się, jak indépendance donosi, na czas dłuższy do 
Biarritz.

Os&aiole telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 20 września. Powstańcy w Karta- 
■ genie strzelali na franeuzką szalupę. Zabili 

majtka i ranili dwóch. Na groźbę kapitana, że 
będzie bombardował, dał wydział-bezpieczeństwa 
żądane zadosyćuczynienie.

Nowy Jork, 20 września. Mimster wydał 
rozkaz, aby zakupiono za 10 milionów dolarów 
bondów dla kasy państwa. Banki w Filadelfii 
i Waszyngtonie zamknęły po części biura swoje.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 20 września.
— * W poniedziałek o godzinie 8-ćj pogadanka w To­

warzystwie przemysiowem o Wystawie wiedeńskićj.
— * Popis w wyższym zakładzie naukowym dla panien, 

będącym pod zarządem pror. dr. Mott ego odbędzie się w pią­
tek, d. 26 września r. b.

Porządek popisu:
Przed południem 

IV. Klasa.
Śpiew. Od 9-10.y Religia, język polski, rachunki, język 

francuzki. DeKlamaeye: polska, franenzka, niemiecka.
IH. Klasa.

Muzyka. Od 104—12. Język niemiecki, botanika, język 
polski, geografia. Deklauiacye: niemiecka, francuzka, polska. 
Śpiew.

Po południu.
II. Klasa.

Muzyka. Od 2 -3|. Religia, język francuzki, język an­
gielski, stylistyka polska. Deklamaoye: francuzka, niemiecka, 
angielska, polska.

I. Klasa.
Muzyka. Od 34—5. Literatura niemiecka, historya po­

wszechna, literatura polska, literatura francuzka. Doklamacya 
angielska. Śpiew.

Odczytanie promocyi; rozdanie zaświadczeń.
— * O stanie cholery w naszóm mieście odbieramy od 

król, dyrekcyi policyi następujące uwiadomienie.
Na cholerę zapadła dnia 17 bra. jedna, dnia 18 dwie i dnia 

19 dwie osoby, z których 4 osoby umarły. W mieście znajduje 
się jedna tylko na cholerę chorująca osoba i to w lazarecie.

— * Na Piosnki, arye i dumki narodowe otrzymaliśmy 
od p. St. z Z. L. 2 tal. na 20 egzemplarzy.

— ( Profesor dawniejszy przy tntejszem seminaryum 
duchownem ks. dr. Ignacy Goczkowki, będący ocenie wika- 
ryuszem przy tutejszym kościele archikatedralnymp powołany 
został dnia przedonegdajszego przed dyrektora policyi p. Staudy, 
by się wykazać, kiedy wikarynszem tumskim mianowany został. 
Wokacya jego na profesora była z roku 1871.

— * Na Grobli była, jik wiadomo, szkoła ewangelicka
przy kościele św. Krzyża. Po zamienieniu szkól wyznaniowych 
na symultanne oświadczył dozór kościelny i szkólny tójże 
szkoły, że dały lokal dla szkoły e w a ngelickić j a nie 
bezkonfesyjnśj i wzywają knratoryum szkół aby wzięto 
dzieci z lokalów przy kościele św. Krzyża. Kuratoryum szkól- 
ne zdziwiło się, odebrawszy takie wezwanie a jeden z tych pa­
nów powiedział że „tegoby nawet ultraraontanie nie zrobili.“ 
Niezawodnie ewangelicy drogą prawa a nie administracyi bę­
dą poszukiwali swego prawa. i (Wiarus).

, Pnn Hubert, dyrygent szkoły na Małych Garbarach,
ssaral, jak donosi Wiarus, dnia 17 bm. aresztem dzieci za to, 
że byty w kościele na wizycie ks. Arcypasterza, Matki i 
tutaj przyszły upomnieć się o swoje prawa, ale je nauczy­
ciele uspokoili, a zresztą deszcz ulewny zmusił je udać się do 
domu.

— * Aleksander Skorski i Stanisław Smolka otrzy­
mali, jak donosi Tygodnik Wielkopolski, temi czasy sto­
pnie doktorów filozofii; pierwszy na uniwersytecie we Lwowie, 
drugi w Getyndze.

— * Magistrat miasta naszego zajęty już jest spisywa­
niem listy prawyborców do nadchodzących wyborów do sejmu 
pruskiego.

— * Z końcem bieżącego a początkiem przyszłego 
tygodnia rozpoczną na nowo swe ezynności departamentowe ko- 
misye do poborn wojska naznaczone. Członkowie tych komisyi, 
tak cywilni ijak wojskowi, udają się już do miast, w których 
czynności tł odbywać się będą.

— * Egzamin abituryentów gimnazyum ostrowskiego 
odbył się dnia 11 bm. Z óśmiu abituryentów, którzy wszyscy 
egzamin złożyli, jeden z powodu dobrych prac piśmiennych od 
egzaminu ustnego był uwolniony.

— * W Jabłonnie p. Rakoniewicami umarło w tych dniach 
dwóch ludzi na cholerę, którzy co tylko byli wrócili z okolicy 
Magdeburgi, gdzie b> li na robocie. Ponieważ przedsięwzięto 
natychmiast gruntowną desinfekeyą, przeto spodziewać się na­
leży, że się epidemia w tamtejszej okolicy nie rozszerzy.

— * Chmiel. Jak z Wolsztyna do Posenor Ztg. dono­
szą, okazuje się coraz więcej, ża t igoroczny sprzęt chmielu w 
ogóle tak pod względem jakości jak ilości bardzo jest zadowal- 
niającym. Obecni w tamtejszej okoiicy Czesi kupują już partye
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po SO centn., płacąc za centnar 36—40 tal. Towar musi jednak 
być wyborowy. Bawarczykom zaś, jako też handlarzom miej- 
nscowym zdaje się cena ta być za wysoką i dla tego zajęli sta-

owisko oczekujące.
Winogrona. W ogrodzie p. W. J. przy Póiwiejski,.zn ej ulicy pod Nr. 22, lubowniey kwiatów i pięknych bukietów 

p ajdą sposobność podziwiania niezwykłej wielkości winogron. 
urzez umiejętne hodowanie udało się p. J. osięguąć okazy nie 
¿stępujące w niczćm winogronom węgierskim. Wiadomo, że 
„obr e," dojrzałe winogrona posiadają własności leczące, szcze- 
®ólniśj w cierpieniach kanału oddechowego, to też znaczna li­
czba obywateli tutejszych odbywa zwykle o tym czasie u p. J. 
winną kuracyą.

— * Sąd tutejszy, wezwawszy dziś p. Chociszewskiego, 
osadził go w więzieniu, gdzie odsiadywać będzie karę, na jaką 
za przewinienie prasowe skazany został.

— * Sejm prowincyonalny pruskiej prowincyi dokonać 
ma, jak donosi Gazeta Toruńska, następujących wyborów: 
1) wyboru członków i zastępców ich do składu sądu administra­
cyjnego w myśl § 187 nowej ordynacyi powiatowej; 2) człon­
ków do komisyi obwodowych zajmujących się podatkiem do­
chodowym, jak § 24 ustawy z 25 maja r. b. przepisuje; 3) człon­
ków do komisyi zajmującśj się sprawą banku rentowego w myśl 
§§ 5 i 47 ustawy z 2 marca 1850 r.

— * Przestroga dla wychodźców, albo raezój dla takich, 
którzy czują skłonność do wędrówki za oceany, szczególniej do 
Bostonu. Jtegency.» kwidzyńska donosi, że opowieści i obietnice 
agentów, jakoby w Bostonie wskutek pożaru i wielkiej budowy 
mógł zwyczajny robotnik zarobić dziennie 5 do 6 dolarów, są 
fałszem, jak urzędowo zasięgnięte informacye przekonują.

— * Dwa nowe pisma niemieckie w Prusiech książę­
cych poczną wychodzić z początkiem przyszłego miesiąca: w To­
runiu Thorner Ostdeutsehe Zeitung, pismo codzienne, 
w Kwidzynie Neue Westpreussisehe Mittheiiungen, 
trzy razy w tydzień wychodzące. (Gaz. Tor.)

— * Także rodzaj wycliodztwa. Piszą o okolicy Tie-
genhof w powiecie malborskim, że wszyscy tamtejsi nauczyciele 
elementarni wysłali zapytanie do dyrekcyi kolei wschodniej, 
czyby u niej mogli znaleźć zatrudnienie, gdyż z nauczycielstwa 
dłużej już wyżyć nie mogą. Po takich początkach zwykle na­
stępują strejki, może wnet powszechnie i nauczyciele zastrej- 
kują. • (Gaz. Tor.)

— * Na dzieło p. Agatona Gillera: Polacy na wystawie 
wiedeńskiej, otrzymaliśmy od Towarzystwa Przyjaciół Nauk 1 
tal., i od p. Feldmanowskiego tal. 1. Razem z całego zaboru pru­
skiego, zaprenumerowano aż trzy egzemplarze. Sapienti sat! 
Jeszcze tylko do końca przyszłego tygodnia przyjmujemy pre­
numeratę.

— * P. F. W. Schwarz-Senborn, dyrektor wystawy po­
wszechnej w Wiedniu rozesła wszystkim dziennikom następu­
jące oświadczenie:

„Z dzienników i późniejszych uwiadomień kilku panów 
wystawców dowiedziałem się, że p. Fryderyk-Wincenty Deweld, 
dyrektor wiedeńskiego zakładu dla akwarel, portretów, malar­
stwa, kaligrafii i rysOwnictwa, zbiera w kołach wystawców 
składki na przeznaczony dla mnie jako dar ¡honorowy w naj­
wspanialszym stylu i w sposób niepospolicie artystyczny wy­
konany adres uznania, który ma być włożony w okładkę ozdo­
bioną z wschodnim przepychem, i na który tymczasowo 20,000 
guldenów zaprojektowano. Oświadczam nini jazem, że adresu 
tego nie przyjmę; upraszam tedy szanownych panów wystawców, 
którzy w sk-.adce wspomnianćj i w zbieraniu podpisów udział 
wzięli, aby składki i podpisy swe wycofali, aby zechcieli przy­
jąć "wyraz najwyższej wdzięczności za okazaną mi przy tej spo­
sobności życzliwość.“

— * Wystawa wiedeńska weszła obecuie w peryod kon­
gresów. I tak odbędzie się w Wiedniu kongres międzynarodo­
wy rólników i leśników. Obrady trwać mają od dnia 19 do 25 
b. m. Jednocześnie urządzoną zostanie międzynarodowa wy­
stawa: koni, drobiu, psów i t. d., — a 21 i 23 b. m. wyścigi 
konne. — Co się tyczy ruchu publiczności na wystawie takowy 
ciągle jest miernym. Dnia 16 b. m. zwiedziło wystawę 38,166 
osób; z tych 16,708 tylko popłaciło wstępne po 50 cent.; reszta 
posiadała bądź to karty wolne, bądź o zniżonych cenach. Tak 
mniej więcej bywa codziennie.

— * W Wiedniu w tych dniach wyszło po niemiecku 
dzieło p. dr. Henryka Gintla p. t. „Specyaluy katalog wysta­
wców „z Gałtcyi i Krakowa na powszechnśj wystawie wiedeńskiój 
r. 1873“. Katalog ten poprzedzony jest wstępem jeograficzno- 
topogiaficznym i statystycznym oraz administracyjnym Galicyi, 
statystyką produkcyi tego kraju, a wykaz wystawców i przed­
miotów wystawionych podzielony jest na grupy przyjęte na wy­
stawie powszechnej. Zamyka tę pracę wykaz wystawców gali­
cyjskich, który uzyskali odznaczenie, przypada zaś na Galicyą: 
10 medali za dzieła artystyczne, 6 medali za postęp, 49 medali 
zasługi, 5 medali dla współpracowników, 2 medale za dobry 
smak, 68 dyplomów uznania, razem przeto 140 nagród, co na 
liczbę 459 wystawców wynosi 30) pret. W końcu dodany jest 
wykaz alfabetyczny wszystkich wystawców.

— * Julia Ebergenyi. Dnia 14 b. m. pochowano na je­
dnym z cmentarzy wiedeńskich w prostej, drewnianćj trumnie 
Julię Ebergenyi, o której śmierci na tern pisaliśmy miejscu. — 
Dziwny m zbiegiem okoliczności zwłoki jej złożono tuż obok mo­
giły, pod którą spoczęła sławna z swśj piękności a bai“’-iA: " 
życia zbytkowego i traicznój śmierci, Helena Carion,

bardziój z 
znana

I
W czwartek dnia 18 bm. o godzin e 
9 wiecż. zakończył żywot doczesny śp.

Wiktor Eiiger,
kandydat prawa, o czem znajomym i 
przyjaciołom donoszą w smutku pogrą-

■ żeni uniwersyteccy (4999)
koledzy.Wydzierżawienie po­

lowania w Mosinie.
Polowanie na tutejszych gruntach miej­

skich wydzierżawionem zostanie najwięcej da­
jącemu w terminie
dnia 22go bm. po połu­

dniu o godzinie 5
w tutejszem biurze magistrackiem na czas sze­
ściu po sobie następujących lat. Warunki 
dzierżawne przejrzane być mogą w biurze ma- 
gistrackiem podczas godzin urzędowych.

. Mosina, dnia 18 września 1873.
Magistrat.

Kowalski. (5006)

polecają swoje naTer starannie a3ortowane
Skład i >i ypoży- 

czatnią imt.
Abonament każdego dnia rozpo­

cząć można. Katalogi gratis.___ [4751]
Wyszło trzecie wydanie w 10,000 egzem­

plarzach książki: (4334)

DZIEJE
NARODU POLSKIEGO

dla ludu polskiego i młodzieży
skreślił

Józef Chociszewski
z ?S obrazkami 224 stronnic. Cena 
8 sgr., z przesyłką 9 sgr., oprawna II sgr.

Wydanie to jest znacznie rozszerzone a 
mianowicie wiadomością o powstaniu 29 li­
stopada 1830 r., przytem dodana chronologia 
polska, najważniejsze wiadomości z piśmien­
nictwa i jeografii polskiej, a zakończone pro­
roczym wspomnieniem o koronie polskiej. 
Trzy wydania w przeciągu 3) roku w liczbie 
24,000 egz. przemawiają podobno najlepiej 
za użytecznością tego dziełka, tern więcej, 
że do Królestwa nie ma przystępu. Choć 
cena bajecznie tania, jednakże przy zakupnie 
najmniei 25 egz. zniża się takową. Donoszę 
też, że dawno już zapowiedziana książka: 
Piśmiennictwo Polskie w życio­
rysach i obrazkach już się drukuje.

Józef Chociszewski,
Poznań. Kozia ulica Nr. 10.

w Wiedniu pod nazwą „dama z fijołkarai“. Na mogile kobiety, 
która rujnowała milionerów a umarła na barłogu szpitalnym, 
ręka jakaś nieznana postawiła skromny krzyżyk, zdobiąc go od 
czasu do czasu wiankiem fijołków...

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 września Ma­
teusza, apostoła i ewang.; w kalendarzu słowiańskim Bo- 
żydara.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 45, zachód o godzinie 
6 minut 0.

Nów dnia 21 września o 7 godz. wieczorem.
Dnia 21 września 1410 zdobycie Kwidzyna. — 1461 śmierć 

królowćj Zofii. — 1699 Turcy ustępują z Kamieńca. — 1703 
konfederaeya jeneralna sandomierska. — 1733 Stanisław Le­
szczyński zaprzysięga pacta conventa.

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 września Maurycego 
męcz.; w kalendarzu słowiańskim Zelimira.

Wschód słońca o godzinie 5, minut 46, zachód o godzinie 
5 minut 58.

Dnia 22 września 1568 zdobycie Uły. — 1621 hołd Jerzego 
Wilhelma, księcia, pruskiego. — 1667 pogrzeb Maryi Ludwiki.
— 1771 bitwa pod Stołowicami. — 1831 bitwa pod Piotrkowem.
— 1841 zawiązanie w Paryżu towarzystwa wychowania dzieci
polskich. ■___________ _____

(m.) Śrem, 17 września. Egzamin publiczny. — 
Podwyższona opłata szkólna. — Translokacye. —- 
Naukowa kwalifikaeya do wykładu katolickiej reli- 
gii). — Jak się dowiedzieliśmy, odbędzie się publiczny popis 
uczniów tutejszego gimnazyum dnia 26 b. m. Przed południem 
maja się popisywać uczniowie klas wyższych, a po południu 
klas' niższych. \V sobotę zaś dnia 27 b. m. odbędzie się zwykła 
uroczystość zakończenia roku szkolnego, wL czasie której abitu- 
ryenci będą mieli mowy łacińską, polską i niemiecką. Rzeczą 
jest nader pożądaną, ażeby na popis ten przybyli prócz rodzi­
ców i opiekunów liczni goście tas miejscowi, jak pozamiejscowi; 
gdyż w zakładzie tutejszym kształci się przeważnie mtodzież 
polska. Powinno tedy nasze społeczeństwo korzystać ze spo­
sobności, by się przekonać, jak też to ta młodzież jest pouczaną 
i jakie porobiła postępy naukowe. Niechaj liczny udział gości 
w przysłuchiwaniu się popisowi uczyni takowy istnie uroczy­
stym. — Od św. Michała r. b., a więc na przyszły rok szkolny, 
słyszymy, że opłata szkólna, która wynosiła dotąd 22 talary 1
16 sbr., podwyższoną zostania na okrągłe 24 tal. Od dnia 1 pa­
ździernika r. b. przeniesionych zostanie dwóch nauczycieli, w gi­
mnazyum tutejszóm dot id zatrudnionych, to jest kandydat wyż­
szego stanu nauczycielskiego p. Kuczyński, który przez pół-
i  r. b-st»r,Trńsłi-t i U Iz 11 T Iz ‘A m i W nfl.11-trzecia roku z wielką korzyścią i widuezuemi skutkami w nau­
kowych postępach uczniów zajmował i wypełniał powierzona 
sobie iunkeye internistycznego nauczyciel gimnazy.dnego, do 
gimnazyum w Pile, gdzie z polepszeniem płacy zająć ma ró­
wnież miejsce intermistjczne, i dr. Otto, kandydat, rok próby 
odbywający, do progimuazyum w Trzemesznie. — Nie dawno 
temu zapytywał się dyrektor g mnazyalny z polecenia prowin- 
cyonalnego kolegium szkolnego po raz już trzeci katolickich
nauczycieli tutejszego zakładu, czy który z nich nie chce starać 
się o pozyskanie naukowej kwaiifikacyi, uprawniającej do wy­
kładu nauki religr, dodając, że naukowa komiaya egzaminacyjna 
na uniwersytecie wrocławskim ma od ministra polecenie egza­
minowania z religii odtąd także i świeckich kandydatów i udzie­
lania tym ostatnim w razie złożenia popisu naukowej kwalitika- 
cyi do udzielania nauki religii katolickiej we wyższych zakła­
dach naukowych. He nam powiadano, to prócz dawniejszego 
ochotnika w osobie kandydata dr. Otto żaden z nauczycieli nie 
objawił gotowćj chęci do podjęcia studyów teologicznych 
i s.Hadama z nich egzaminu „pro facuitate dorendi.“

PRZYBYLI Ö0 POZNANIA.
. dnia 20 września.

BAZAR. Kątski z Warszawy, pani Sampiawska z Prus Zach., 
Wojczyński z Królestwa Polskiego, hr. Łącki z Posadowa, 
Jaraczewski z Lipna, hr. Bilińska z córką z Samostrzela, 
Żółtowski z żoną z Czacza, ksiądz Łabędzki z Tulec, 
pani Rekowska z Koszul, hr. Węsiersko-Kwilecki z Wró­
blewa.

LUZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
Wit. ze Spławia, Paliszewski Wład. z Gębie, Królikowski 
z Żydowa, Wasilewski i Łanowski z Królestwa Polskiego, 
Wyganowski z Krakowa, Sembricki z Krosna, Fischer 
z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Grelewicz z Królestwa Polskiego, panna 
Sławska z Komornik, Bender z Wrocławia, Erbguth z Szcze­
cina, Anders z Frankfurtu n. O., Arndt z Berlina, Steinert 
z Kolonii, Horst z Hanau.

HOTEL BERLIŃSKI. Niklas z Brzeźnicy, panna Retz z Jzde- 
bna, de Broglie z St. Remis, Kluch z żoną z Poznania, Hoppe 
z Halli, Schmidt z Inowrocławia, Hoffmeier z Swarzędza, 
Kiihl z Szamotuł.

TILSNERA HOTEL GARNI. Entres z Wie żonki, Dorszewski 
z Wrocławia, Toporski z Strassburga, Kuttner, Manthey i 
Lietzmann z Berlina, Breslauer z Drezna, Baer z Lipska.

Nakładem Gtlbryiiowicza i Schmidta księgarni
w0 Lwowie, wyjdzie w listopadzie zapowiedz, w pismach przed kilku miesiącami

ESTETYKA
Dr. Karola Lemkiego w przekł. Bronisława Zawadzkiego.

Wydanie przepyszne w 2 tomach 8° z 58 ilnstracyami najcen­
niejszych dzieł sztuki, drukiem elzewir

W ZAKŁADZIE METZGERA I WITTIGA W LIPSKU.
Cena całego dzieła 4 taiary, w ozdobnej lipskiej oprawie

4 talary 20 sgr.
Nabyć je można również w drodze prenumeraty.

ABONENCI, którzy zapłacą bądźto jednorazowo, bądź dwoma ratami
do 15 listopada br. 4 talary, otrzymają egzemplarz oprawny.

Pierwszy zeszyt wyjdzie dnia 15 październ. br.
następne .co dni 14, tak iż do Nowego Roku całość będzie w'rękach pu­

bliczności.
Wydając to znakomite dzieło, które w kilku zaledwo latach docze­

kało się już czwartej edycyi w Niemczech i przekładów na wiele języków 
europejskich, sądzimy, iż oddajemy przysługę literaturze ojczystej, tak ubogiej 
w dzieli, któreby w gruntowny a zarazem jasny, przystępny i barwny sposób 

1 wykładały istotę i zasady wszelkiego piękna, tak w naturze jak w sztuce.
Dzieło Lemkiego ma nieocenioną wartość praktyczną, zawiera bowiem dokła- 

• dny i treściwy rozbiór wszystkich gałęzi sztuki, jak architektura, rzeźba, mu- 
| zyka, malarstwo, poezya, objaśniając je przykładami.z historyi sztuki, które 
podaje zarazem w starannie i wytwornie wykonanych ilustracyach. .Dla obu­
dzenia żywszego interesu u publiczności polskiej zaopatrzyliśmy je w ilustracye 
kilku najważniejszych arcydzieł sztuki ojczystej, jak rzeźb AS ita Stwo­
sza, obrazów Matejki i Simlera. (5017)

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie, w Poznaniu

Mieczysław Leitgeber i Spółka,
t J. K. Żugtański i ST. Kamieński i Sp, w ŚremielA. Cąsiorowski.

Piosnki^ HnBftkl 
a Arye

64 str. zawiei. 58 pieśni. Cena 2 sgr., z 
przesyłką franco 2) sgr., oprawne 3 sgr., z 
przes. franco 3) sgr. Przy większych zaku­
pach zniżenie ceny. Zeszyt II wyjdzie w 
październiku br. po tej samej cenie. Można 
przy zakupie I zeszytu i drugi zamawiać. 
Zamówienia pod adr. [4750]

J. Chociszewski, Poznań.
Z początkiem jesieni polecamy nasze

czytelnie

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Pozuańsko-(torlińsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 7 m. 29 z ranalPoc. mięs, o godz. 5 in. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 p. poi.
Poc. osób, o godz. 3m. 24 p. p.*)jPoc. mięs, ogodz. 4m. 15 p. poi. 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 wiecz.¡Poc. osob. o godz. 8 m. — wiecz.

Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54
Poc. mięs. 2-4 ki. „ g.,7m. 43

*)

Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6JPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4IPoc. osob. 1-3 kl. ,, g, 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Mar chij sko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 49 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30 
Poc. posp. 1-3 kl. wiec. g. 11 m. 31

GOSPOßARSTWÖ, HANDEL ! PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 20 września. Sprawozdanie tygodnio­
we z obrotu ziemiopłodów. Powietrze mieliśmy w minionym 
tygodniu zupełnie jesienne: codziennie padał deszcz kilkogo- 
dziny a temperatura byia dokuczliwie chłodną. Dla uprawy 
pól i dla kartofli deszcz obecny jest bardzo korzystnym.

Usposobienie na zamiejscowych targach zbożowych było 
w minionym tygodniu wszędzie dość stałe. L Anglii nadcho­
dziły doniesieuia o wygórowanych cenach, w Frań c yi pod­
wyżka wynosiła 1 franka; w Ho landy i ceny nie uległy zmia­
nie; okolice nadreńskie, Saksonia, Niemcy połu­
dniowe i Szląsk wciąż potrzebują do wozu, a B e r 1 i n i S z c z e- 
cin nie okazywały ochoty do zawierania interesów.

Dowóż w ostatnich dniach ośmiu był dość znaczny. Han­
del był ożywiony, ponieważ wiele było popytu na wywóz. 
Pszenicę można było łatwo sprzedać po wysokiej cenie; noto­
wano 82-98 tal. per 1050 kilo. Żyto dawało się dobrze lokować 
na wywóz koleją do Saksonii; płacono za nie 61-70 tal. per 
1000 kilo. Jęczmień był żądany; mały i wielki 54-58 tal. 
per 925 kilo. Owies pośledni 29-31, piękny do 34 tal. per625 
kilo. Groch poszukiwany; na paszę 56-58 tal. do gotowania 
61-64 tal. Tatarka 55-58 tal. per 875 kilo. Rzepik zimo­
wy 81-83 tal. Rzep zimowy 82-84 tal. per 1000 kilo. Mąka 
pszenna nro. 0 i 1. 7-7) tai., rżana nro. 0 i 1. 5|-5) tal. per 
50 kilo, bez akcyzy. ,

Na giełdzie. Żyto. Wiadomości z targowisk zamiej­
scowych o wyższych notowaniach wywołały na początku tygo­
dnia usposobienie nader stałe; przy podwyższonych jednak żą­
daniach mało nastręczało się nabywców, w skutek cz'ego han­
del był bardzo ograniczony. W dalszym przebiegu było uspo­
sobienie stanowczo słabe, a ceny cofnęły się; powodem tego 
sprzedaże na rachunek szlą.ki; ku końcowi dopiero tygodnia 
usposobienie nieco się ust ¡lito. Płacono na wrzesień i na je­
sień 60£-59|-69h paźd-listopad 60-59-59), list-grudzień 59|--58)- 
58J, na wiosnę i kwiecień maj 60-59-59) tal. per 1000 kilo.

Okowita. Wedle wzoru targu berlińskiego, gdzie na po­
czątku tygodnia ustawiczna panowała hausse, zachowała się i 
giełda tutejsza; obrót przy podwyższających się cenach był 
także ożywiony. Usposobienie jednak stale niedługo trwało, 
ponieważ ceny wysokie zewsząd ściągały sprzedających. Obli­
czenie było zaś tym większe, ponieważ w końcu brakło 
odbiorców. Świeżego towaru dość znaczne już nadchodziły do­
wozy, popyt o towar miejscowy znacznie ustał. Płacono ua 
wrzesień 24j-25)-26)-25)-2Lj, październik 23£-23j-23-22j, listo- 
2l|-2l|-21-20|, grudzień 20^--21-2()|-20^--20£, kwiecień maj 20|- 
21-21|-21-20| tai. per 1000b°|0.

(Telegram.) Londyn, 20 września. Biuro Reutera 
donosi z Nowego Jorku pod dniem 19 bm.:

Dom bankowy F^isk & llatsch zawiesił wypłaty. Nie wy­
wiera to jednak żadnego wpływu na obligacye kolei Pacific. 
Czternaście innych jeszcze domów upadło; do banków w Wa­
szyngtonie i Filadelfii nadchodzą naglące żądania pieniędzy —■ 
wzburzenie wielkie na giełdzie. Wedle doniesieuia ministra 
skarbu, wypłacają się wszystkie na rząd ciągnione weksle.

* ISąha. Berlin, 19 września. Pszenna nr. 0. 12|-12 tal, 
No. 0 i 1 ll$-j tal., rżana nr. 0 ll£-10| tal., nr. 0 i i m? 
talarów. ’

GCeTda 5,erS5nska, 19 września.

płacono
Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. 

stare rosyjskie 61|-60£, nowe 69-70J, piękne nowe — tal. z 
pł., na wrzesień i wrzesień-paździer. 60|-|-|, październik-listoDJ 
60j-61|-60J, grudz. 61j-j-f, kwiecień-maj 6lj-£-£ tal. pł.

Jęczmień per i000 kilo w miejscu 56 — 70 talaróB 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 47-55 tal. wedle gatnnE 
ż.; szląski i czeski 51|-53£, wschód, i zachod.-prus. 51-52 j, galic.^ 
saski -, pomorski 53-|, rosyj. i polski — tal.^ z kolei płac., D, 
wrzesień-październik 53£, październik-listopad 52 żąd., listopad, 
grudz. 51 tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pi(_ 
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tai.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20 tal.; 

wrzesień i wrzesień-październik 19|-,8[2(, paździer.-listop. ifl|.j 
listopad-grudz. 20-19]£ tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal.
Okowita per 100 kilo a 100o/0=10,000o/o w miejsca 

bez beczki 25 tal. 15-10 sbr. płac., na wrzesień 25 tal. do 24 tal, 
27-10-15 sbr., wrzes.-paździer. 23 tal. 12-3 sbr. paździer.-list™ 
21 tal. 15-20-14 sbr., listopad-grudzień 21 tal. 5 sbr. do 21 tj| 
kwieeień-maj 21 talar. 10-7 sbr. płacono.

Giełda wreeiawsSia, 19 września.
Żyto: per 1000 kilo stałej, na wrzesień i wrzesień-paźdt, 

611-62-611, październik-listopad 61|, listopad-grudzień 61|-J |
kwiecień-maj 62 tal. pł. i żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 47|, wrzesień-październ. 47%, 

maj — tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik ~ 

iist.-grudz. — tal. pi. i żąd.
016j rzepiowy per 100 kilo słabiej, w miejscu 20j 

tai. żąd., na wrzesień i wrzesień-październik 19| tal. pł., paźdz. 
listopad 20 tai. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100°/o stale; w miejscu 25 
tal. żąd. 25tal. pł., na wrzesień 25,), wrzesień-paździer. 23%, 
paźdz.-listopad 21|, listopad-grudzień 21 £, grudz.-stycz. — pj,, 
kwiecień-maj 21£-£ tal. żąd i pł.

^^Suaeænie taniej

BERŁtNf, 20 września 
Stan powietrza : zmienne

Pszen. słabo 
na wrzos.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-iistop. 
kwiecień-maj 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, słabiej 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

1873,

kurs 1 kurs kur» i
początk.' końcowy pocz;|tk.(

87ł Î Owiea:
na wrzes.-paźdz. 53)

84) 016j skalny: 
w miejscu _

60)
6OÏ
60j
62

Marsh, pozn. E. B. 96
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy

—

Kolei żel. państ. 
Lombardy . .

201)
20

101)
Aust. losy z 1860 —

19” 2, Włoska renta . 60)
— Amerykany . 97)
21 î Austr. akc. kred. 1341

Pożyczka turecka 
7'],0|0 Rutnuny

49|
— — —

‘24 2 Pol. listy likwid. —
22 27 Rosyj. banknoty 

Austr. reuta sreb.
—

21 3 —
1 j Usp. słabe

a równie regularnie jak ces. król, urząd pocztowy dostarczamy 
wszelkich pism czasowych. Mianowicie polecamy: (4841)
Biblioteka roitinnsów i jurnie- pism IG tai. Od 1 października cena pod

ści kwartalnie 1 tal. 15 sgr., z przesyłką 
franko co tydzień 1 tal. 22) sgr. 

Bluszcz kwartalnie 1 tal. 20 sgr., z fran­
ko przesyłką 1 tal. 27) sgr. 
mód kolorowanemi 2 tal.

■wyższoną zostanie na 15 talarów.
Aiwa kwartalnie 1 tal. 20 sgr., z franko

przesyłką 2 tal. 
z rycinami'Ognisko domowe z przesyłką kwar­

talnie 1 tal. 20 sgr.
Bziennik Mód (Krakowski) kwartalnie Opiekun domowy z przesyłką 1 lal 

1 tal. 10 sgr., z rycinami mód kolorowa-,_20 sgr.
nemi 2 tal.

lijabeł kwartalnie 25 sgr. 
liłosy kwartalnie 2 tal. 15 sgr.
Kolce kwartalnie 1 tal. 15 sgr. 
Kraszewski, Zbiór pism zamiast 2 tal.

kwartalnie 1 tal. 17) sgr.
Kronika Rodzinna kwartalnie 1 tal.

6 sgr.
BŁupyer Świąteczny kwartalnie 1 tai. 

15 sgr.
Mucha kwartalnie 1 tal. 20 sgr. 
Matejki album (100 rycin in folio) 

dla abonujących „Kłosy“ lub „Tyg. rom.“
7 tal. 15 "sgr., dla nie abonujących tych

¡Przegląd Polski kwartalnie 2 tal., z 
franko przesyłką 2 tal. 7) sgr.

Przyjaciel Dzieci kwartalnie 1 tal. 
Strzecha zeszyt po 10 sgr.
Tygodnik ilustrowany 2 tal. 10 

sgr., z przesyłką franko 2 tal. 20 sgr. 
Tygodnik Mód kwartalnie z przesyłką 

2 tal. 7) sgr.
Tygodnik Romansów i Powie­

ści kwartalnie 1 tal., z franko przesyłką 
1 tal. 20 sgr.

Tygodnik Wielkopolski kwartal­
nie 1 tal.

Wędrowiec kwartalnie 1 tal. 20 sgr. 
Ziemianin kwartalnie 1 tai.

Mieczysław Leitgeber i Spółka,
księgarnia, skład i wypożycz, nut w Poznaniu.

W Administracyi „©ziennika 
Poznańskiego“ jest do nabycia:

Ilustrowany przewodnik 
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po
Wy stawie powszechnej

z dołączeniem
planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego* 
łowemi objaśnieniami*

Cena egzemplarza opr. 1 tal. 10 sgo

I Aleksander i Władysław

Miaskowscy
abyupraszają się, aby adres swój przesłali 

do Redakcyi Dziennika Poznań­
skiego pod Nr. 49 69. (4969)

0888888888880 
Szkoła realna. S

w językach polskim, niemieckim i francuzkim, 
uzupełnione najnowszemi powieściami. 

Katalogi na żądanie gratis. (4673) 
Mieszkańcom Poznania polecamy nadto
wypożyczalnią Pism 

Czasowych
tak polskich .jak niemieckich i francuzkich

M, Leitgeber i Spółka.

00
00
00
00
00
00
00

Przyjmowanie uczniów 
do wszystkich trzech Rlaś 
przygotowawczych od­
będzie się dnia 13go paździer­
nika z rana o godz. 9tój. 

Dyrektor 
Dr. Geist.

00
00
00
00
00
00
00

o

(3996)

W poniedziałek dnia 22 bm.
o 8mej wieczorem

odbędą w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego Pozn.

pp. A. Krzyżanowski, J. Sza- 
farkiewicz i Zeyland

pogadankę o korzyściach 
i ułatwieniach zwiedze­
nia pow. wystawy wie­

deńskiej.
W DYREKCYA.

Biuro stręczeń
Guwernerów, Guwernantek i Bon, 

Francuzek i Angielek,

Pani Zaleskiej w Paryżu
rue Broehant, 11 BatignoIIes

(Przyjmują się listy w polskim i fran- 
euzkim języku.) (2964)

Miss Thompson
Îesire donner des leçons d’Anglais aux da­

tes Polonaises. (49

Od 1 października b. r. na mojej pensjzi jest 
miejsce dla kilku studentów, na stół i 
stancyrę którzy chodzą do szkół tutejszych: 
przy tem mogą być udzielane godziny fran­
cuskie trzy razy tygodniowo przez metra 
Francuza. Za ścisły dozor i opiekę rodziciel­
ską ręczy się. Bliższa wiadomość na IRy

(49581 
GROBLA Nr. 1.

Wszelkie obsialiinki 
garderoby damskiej, 
również obrębianie do
maszyny przyjmuje (5015)

Seweryna Nełiring.
Św. Marcin 14 w podwórzu II. piętro-

bakach Nr. 2 parter lewo. [48g7]
s’ę na. handlu 

wUUjCnl cygar i na robieniu ta­
baki znajdzie miejsce od 1 paździer­
nika. Zgłosić się należy z nadesła­
niem referencyi do Expedycyi Dzień. 
Pozn. pod No 5034. (5034)

PÓŁKA w śred. wieku, z do­
brem wychów., biegła w języku niem., I 
w najl. opatrz, świad., posz. miejsca 
do udziel, pocz. w nauce i wyręcz, 
w gosp. Oferty pod lit. Q =ł= 116 od­
biera eksp. anonsów G. L. Daube & 
Co. w Poznaniu, Wodna ui. 28.

Księgarnia TYTUSA DASZ- 
H.IE WICZA w P o z n a n i u poleca

List Pasterski
JW.X. Arcybiskupa paryzkiego

o <^IíowIązlia€•í,
bogaczów i ubogich.

2 sgr. ■

Nakładem „Tygodnika 
kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
B. bolesławitę

i jest do nabycia we wszystkich 
garniach za cenę 1 talar ■__
Ywadńm „Tygodnika 

kopolskiego« wyszła w osbn J 
odbitce powieść

Woîodegû SW
pod napisemNIEPODOBNI

i jest do nabycia we wszystkich ksk 
garniach za cenę 6 złp.

(Dodatek)
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